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11-ta rocznica deblaracii Baifoura
Kraków 2 listopada

W  dnin dzdsieszym mija 11 lat od ogłoszenia J 
Wiekopomnej dla żydostwa deklaracji Balfou- 
ra. W  tych właśnie dniach sędziwy lord Bal- 
four po dłuższej chorobie wraca do zdrowia, i 
Z pewnością nikt z licznych jego przyjac-ól 
w  Anglji i zagranicą nie pragnie goręcej, aby 
niezwykły ten mąż stanu, uczony i humanista, 
jaikuajdłażej mógł *  czerstwem zdrowiu dzia­
łać wśród żyjących, julc my Żydzi. Balfour 
jest jednym z najbardziej oddanych przyja­
ciół sjonizmu —  nh tylko platon cznych, współ 
czujących, ale stale gotowych do pomocy i po­
litycznie aktywnych.

Narzekamy —  a ostatnio mieliśmy dopiero 
Z powoau incydentu przy Ścianie Płaczu nową 
po temu niestety sposobność —  na rząd angiel­
ski, iż nie spełnia zobowiązań wziętych na się

w deklaracji Baifoura. Narzekania te są słu­
szne, a rzeczą polityki sjonistyczne] jest dać 
im należyty wyraz i konsekwehiie dnżyć do 
tego, ahy nastąpiła gruntowna poprawa. Ale 
takt ten nie Umniejsza v niczem historyczne] 
doniosłości i epokowego dla nas znaczenia de­
klaracji Baifoura. Gdyby jej nie było, nie mie­
libyśmy podstawy o znaczeniu politycznem i 
międzynarodowem, na której moglibyśmy do­
chodzić naszych praw do' żydowskie j siedziby 
narodowej w  Palestynie 

I dlatego właśnie świat żydowski, a w szcze­
gólności sjoiństyczny święci coroczni^ deklara­
cję Baifoura, z wdzięcznością wspominając jej 
twórcę pc stronie angielskiej i przypominając 
zarazem mocarstwu mandatowemu zarówno 
ducha jak i treść tej deklaracji baflourowskiej.

Zewsząd słyczymy, że rozwój Palestyny 
ograniczony jest do skąpych rozmiarów i nie 
może ściągnąć dużych kapitałów, z braku 
pokładów naturalnych, wobec czego wybu­
dowanie żydowskiej siedziby narodowej ogra­
niczyć 6ię może tylko do uinten zywuienia 
rolnictwa i przemysłu z rolniciwem związa­
nego. Gdyby istotnie tak było, to stworze­
nie koniecznej większości żydowskiej w Pa­
lestynie wymagałoby dużego okresu czasu, 
kosztownego i uciążliwego przewarstwow.e- 
r.ia masy wychodz'ców, a obszar Palestyny 
pomieściłby zaledwie znikomy odłamek skoła­
tanych bezrobotnych —  już dzisiaj, lub 
w najbliższej przyszłości —  mas żydowskich. 
Wiadomą jest rzeczą, że kraie o charakterze 
nawskróś rolniczym mają słabą gęstość za­
ludnienia i muszą siać na wysokim szcze- 
biu kulturalnym, by dobrobyt ludności i ma- 
ątek narodowy choć w części były w sto­

sunku do tychże —  w krajach o charakte­
rze przemysłowym. Ponadto w kraiach rol­
niczych —  o ile D;ema wielkich 'atyfundyi, 
widzimy obecnie fenomen ciągłej emigracji 
do miast, meproporcjonalny przyrost ludnoścj 
miejskiej kosztem wiejskiej, brak sił robo­
czych dla agrykultury, a przy silnym przy­
roście ludności —  jakim my Żydzi szcze­
gólnie się odznaczamy —  rozkawałkowanie 
własności ziemskiej i pauperyzacja lud­
ności.

Jest rzeczą niezaprzeczalna, że nam stan 
rolniczy bezwzględnie jest potrzebny —  
w  iormę ugrupowania społecznego bliżej 
nie wchodzę —  i że należy dalej miłością 
1 pieczołowitością ruch chalucowy i tenden­
cje powrotu do rolnictwa otaczać i kultywo­
wać, ale naro idzie przecież o stworzenie 
warszlatów pracy dla n.eograniczonej ilości 
Zyaów  i to dla generacji jeszcze żyjącej, 
więc —  mojem zdaniem —  jedynie uprze­
mysłowienie Palestyny tempem nowoczesnej 

-techniki może zbliżyć nas do upragnionego 
celu.

Odzywają się głosy, że nie należy zwabiać 
zbyt wielkich kapitaiow do Palestyny, bo

Możliwości uprzemysłowienia Palestyny
w związku z :ej bogactwami naturąlnesni

stworzymy tam nov.y gulus, a nie odrodzi­
my dusz i serc żydowskich w duehu naszych 
proroków. Otóż takie stanowisko jest mylne, 
jak i całe ustosunkowanie się do pojęcia 
nowoczesnego —  kapitału. Zeszłego stulecia, 
a także i początkiem obecnego, nienawiść 
proletariatu skierowywała się w  stronę 
magnatów bezczynnych, żyjących w  luKsu- 
sie i odgraniczających się murem chińskim 
od tych warsztatów pracy, któremu to ży­
cie w  pałacach i „ogrodach wiszącycn“ ufun­
dowały. Dzisiaj kapitał pracuje anonimowo 
według żelaznych praw gospodarczych, idzie 
lam, gdzie może róść, a unika miejsc nie­
podatnych. Dzisiejsze olbrzymie towarzystwa, 
spółki akcyjne, potężne przedsiębiorstwa ko­
lejowe, nawigacyjne, międzynarodowe banki, 
trusty, kartele —  ot kapitał walczący o swe 
prawa jak i my walczymy o nasz Dyt. 
A zadaniem kierujących osobistości, rządów  
i ludzi dobrej woli jest* by dobrodziejstwo 
kapitało dla pracującej ludzkości nie zamie­
niło się w przekleństwo i nędzę! A le i tutaj 
jest idealizm i poświęcenie z obu stron ko­
nieczne, —  dla dobra i całości danej grupy 
czy społeczeństwa, - r  ze strony lansującej 
’ odpowiedzialnej, jak i ze strony wykonaw­
czej, podległej. Nawet sowiecka Rosja tą za­
sadą się kieruje i wbrew  teorjom w lud 
wpa anym zaangażowała olbrzymie kapitały 
zagraniczne, które znów ze swej strony 
znajdują tam odpowiedni dla siebie teren. 
Jako óowód podam fakt, że Sowiety odda­
jąc eKsploatację swej ropy w  ręce amery­
kańskie zgodziły się, by —  wbrew  utopijnej 
teorii wywłaszczalnej —  amerykańska Stan­
dard Oil Company 10 proc. ze sumy rocznie 
sowietom płatnej —  byłym właścicielom ro­
py rosyiskiej spłacała.

Palestyna ma doskonale widoki zaangażo­
wania kapitałów, któreby z tego kraju uczy­
niły czynnik wpływowy w gospodarce mię­
dzynarodowej, umożliwiły eksploatację bo­
gactw już istniejących i szukały za ukrytemi, 
które weaług badań najnowszych napewno 
się znajdują. Jak już wyże; wspomniałem*

muszą ludzie kierujący i wpływowi zaopa 
trywać się w  dużą' dozę —  ofiary i poświę­
cenia, jeśli praca przez nich podjęta m- 
orzynieść owoce. Mam na myśli eksploatacj- 
Morza Uartwegc. Jak wiadomo, bogactwa 
Morze Martwego t -  w  formie soli potasoę 
wych i innycr soli chemicznych —  są poa 
tężne, a minimalna już eksploatacja mo­
głaby pokryć 1 proc. światowej produkcji 
soli potasowych. Prace elektryfikacyjne Ru- 
tenberga podjęte zostały także w  związku 
z wydobywaniem soli potasowych i jut: 
w  krótkim czasie puszczona zostanie w  rućr 
elektrownia dostarczająca 25.CC0 PS, a po­
łożona 9C km. na pomoc od ujścia Jordanu. 
Koncesja na eksploatację Morza Martwego  

: oddaną została przez rząd angielski towa- 
| rzystwu anglo-żydowskiemu, ale jakoś praco 
j nie postępują raźno naprzód i nie słychać 
 ̂ wcele o plgach emigracyjnych do Palestyny,
; Jak zeszłego roku mnie poinformowano trud- 
i ność leży w  tern, że 1 :artel potasowy eufo- 
j oejski, w  skład którego wchodzą N iem ej;
] Francuz5 i Hiszpanie, bojąc się znaczną,- 

zniżki cen na rynku potasowym, czyni trud­
ności w  Utworzeniu europejskiego trustu 
chemicznego, do stworzenia którego dąży. 
przedewszystkiem przemysł chemiczny an-i 
gielski, by  tem skuteczniej oprzeć aię ao ł -  
kurencji chemiczaei amerykańskiej w swoich 
Indjach, —  i w  ten sposób kartel potasowy 
europejski nie dopuszcza <ło eksplo. stacji 
M orz' Martwego —  lub też go utrudnia —  
wy wierając swój wpływ  na jr>giikOw. N a  
czele przemysłu chemicznego anghfŁJiego’ 
stoi sjonista i pracownik żydowski sir Alfred' 
Mond, czyżby jego w pływ  w tej uŁSBftj Ży­
wotnej kwestji był t a i  mary9

Oprócz pokładów Morza Martwego nuuay 
znaczne podkłady t. zw. aafakytu na porad­
ni ow ym zachodzie od Morza Mf*r*weg0» 
w górach judejskich i na północy. Pokłady, 
te dochodzą do głębokości 00 taetr& w  i.w% 
częścią pokładów wapieńca bitumic&Mgo 
łożyska asfaltytu, materjału po»hodząjqgv  
z ropy naftowej, nsfałtyt palestyński —  20- 
palarnie asfaltem zw an y —  i-adaj« się dosreo- 
nale do asfaltowania dróg i przy odpoufed* 
niej destylacji można go zamienić w  k k U o  
i ciężkie oleje naftowe. Różni się on u n  od 
znanego asfaltu syryjskiego, kwiry tar « 5  
znajduje w tych samych pokładach wap­
niowych jako dalszy e ą g  straktaty geolo­
gicznej Palestyny —  (identyczne poktódy 
syryjskiego asfaltu znajdują się w  doEnie 
rzeki Jarinuk i górnej Galiit-ji obok Safedu), 
że asfaltyt palestyński ma punkt topiaain 
przy temp. 150 stopni G —  podeżre o0ęt 
syryjski przy 5C— 60 stoDni C, — i n i n j r  
się szczególnie dobrze do fabrykacji fiBrefr 
i laków. Prace niemieckiego prcPssoaa B łaa- 
ckenhorna o pokładach i przeróbce tógo 
asfalty tu są nadzwyczaj ciekawe i gruntowne! 
Dla eksploatacji asfaltu syryjskiego, który 
znajduje się w  bardzo wielkich iloóeradr 
w okolicach portu Latakje (na ponidnir od  
A lesandretty) zawiązało się towarzystwa 
francuskie „Soc.ete Industrielie d« e A g p n k U  
tes et Petroles de Lattaquie“ o kapitale zaś 
kładowym 11 railjonów franków i w  poło­
wi o lipca zeszłego roku produkcja została 
podjętą. Towarzystwo to zakupiło patent za­
miany asfaltu na produkty ropy naftowej 

i i ma nadzieję v, yprzeć.zup k u e  konkurujący
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l*m  asfalt niemiecka wioski 1 szwajcarski.
Co do możliwości istnienia ropy naftowej

w  Palestynie opinia, nawet wśród kół facho­
wych. była pesymistyczną. Już przed wojną 
podięie były wiercenia w  okolicy Knznub 
(pustynia idumejska na pot. zachodzie od 
Morza Marlweco, punkt przecięcia sie 31 
stopn: szer. yeopr. półn. z 35 stopni dług. 
gc ; r. v. c-chcd.), ale nie znamy zupehre w y ­
ników Posz;;'kiv;ąiva. Przed paru. lały  
zeszli, sję pogłoska o wykryciu sludni z 
I g. cJ;azaio się to iednak mistyfikacją pe- 
wucgo erecddego wierciarza, który w  ten 
u;:osób chciał uzyskać kredyty swego towa- 
izy&iwa dią dalszego wiercenia. Ale ostatnie 
prace geologiczne Stefana Ldwenuartha, 
uczonego niemieckiego i Franciszka Picarda 
wskazują wyraźnie na Istnienie ropy w  Pa­
lestynie. Luwengarth opracował dolinę nad­
morską, a Picsrd dolinę Isreel i Jordanu 
i konkluzje ich są następujące:

Dawniej zaliczano pokłady Palestyny do 
epoki kredowej, podczas gdy ich ostatnie 
badania wykazują o wiele starsze pochodze­
nie geologiczne a mianowicie z epoki ter- 
cyjcej, wczesnego plyocenu i górrego  roy- 
ccenn i to pokłady do głębokości 2£0 me­
trów. Te pokłady' hydrologiczne nieprze­
puszczalne zawierają wodę gruntową, którą 
Lowengarlh zanalizował i doszedł do nad­
spodziewanych rezultatów: W oda ta zawiera 
0,95 °/oo chlorków, a tylko 0,016 °/co siarcza­
nów, co jest charakterystyczne dla wód te­
renów naftowych, ponadto zawiera ta woda 
280 mgr składników organicznych na 1 litr 
i 47 mgr amoniaku na 1 litr wody, co zno­
wu wskazuje na istnienie gazów ziemnych, 
którym woda gruntowa amoniak absorbuje.

D la zrozumienia doniosłości tych badań

muszę zaznaczyć, źe pokłady ropy pobliskiej 
Mezopotamii, Egiptu i po części Persji na­
leżą do epoki geologicznej górnego myccenu, 
a wiercenia i doby wanie ropy w  Egipcie —  
nad Golfem sueskim na miarę europejska 
datuje się dopiero od 1907 roku. Picard opiera 
swoje twierdzenia co do istnienia ropy w  Pa­
lestynie n.e tylko na analogicznej tektonice 
Palestyny i Egiptu, ale też na erytreicznem 
(TÓwnoległem) położeniu doliny Kiszon, 
a szczególnie doliny Jordanu w  stosunku 
do Golfu feueskjego. Pagórkowate salsy, 
małe kratery o wierzchołku w  formie stożka 
ścięlego, emanujące cd czasu do czasu gazy 
zapalne, rozsiane na północ od Morza Mar­
twego, potwierdzają powyższe hypotezy, 
które dalsze wiercenia i badania geologiczne 
w pewniki naukowe zamienią.

Wielkie znaczenie dla rozwroju przemysło­
wego Palestyny ma obecna budowa portu 
w fiajfte, albowiem jest już faktem prawie 
że postanowionym, że t, zw. „pipes— lines“, 
rurociągi dla ropy z Mossuiu, będą położone 
na terenie palestyńskim, a nie do Alexan- 
dretty, jak tego pragnęła Francja!

Tak w  krótkości wyglądają możliwości 
uprzemysłowienia Palesiyny i jeśli praca 
żydowska w r2z z kapitałem żydowskim —  
przy należy tein poparciu przez czynniki 
kierujące i odpowiedzialne —  pracować bę­
dą razem dla wspólnego celu i wydadzą ze 
siebie niaxiinum energii i poświęcenia, to 
doczekamy się rychło zbudowania własnego 
ogniska narodowego, własnej Ojczyzny, gdzie 
i Duch żydovrski wyzwoli się z pęt niewol­
nictwa i zabłyśnie w całej swej okazałości

jnż. M. Engelhardt 
Zagłębie Saary, w paz'dzierniku lb28.

xach, Małopolski i Slaska
Wśród niezwykle uroczystego nastroju nastą 

piło w środę wieczór otwarcie X . K o n fe re n ­
cji Krajowej Organizacji Sjońskiej zachodniej 
Małopolski i Śląska. Wielka sala kahału wypeł 
mona była po brzegi delegatami oraz licznemi 
rzeszami gości.

Konferencję otworzył dłuższem wspaniałem 
przemówieniem w języku hebrajskim i polskim 
prezes Organizacji naszej dzielnicy poseł Dr. 
Ozjasz Thon, który na wstępie powitał przyby 
łych delegatów 1 gości, poczem przedstawił zna 
czenie dzisiejszego zjazdu.

Z kolei Zjazd uchwalił wysiać telegram hołdo 
wniczy do Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Mościckiego (burzliwe oklaski).

Nastąpiły przemówienia powitalne. W  imie­
niu Egzekutywy Sjońskiej, Dyrektorium Keren 
Hajesod i K- K. L. wygłosił głębokie przemówić 
nie Dr. Hantke w języku hebrajskim.

Następnie powitał Zjazd hebrajskiem i pol- 
skiem przemówieniem wice-prezes gminy żydo 
wskiej w Krakowie dr. Fischlowitz —  imieniem 
prezydium gminy oraz Stow. Bne-Brith.

W  dalszym ciągu powitali Zjazd: p. Markus 
w  imieniu Mizraclii, p. Dr. Terło w  imieniu H r  
tachdut, p. Schechter imieniem Związku Org. 
kup. zachodniej Małopolski i stow. kupców w  
Krakowie, p. Abrahamer imieniem Org. rze­
mieślników, p. Thaler im. związku inwalidów 
źyd„ inż. Wechsner imieniem Makkabi i p. J. Ro 
senzweig im. Centrali Keren Hajesod we Lw o­
wie.

Z kolei przystąpiono do wyboru prezydium, 
w  skład którego weszli pp.: Joachim Neiger 
(Tarnów), jako przewodniczący, dr. Wang (Rze 
szów), Arzt (Bielsko), rab. Dr. Koiber (Król- Hu 
ta), Dr. Goldwaser (Myśleniscc) i Damm (Kra­
ków), jako wiceprzewodniczący.

Na sekretarzy Zjazdu powołano pp. Blechera 
(Kraków), Schagriinównę (Milówka) i Korna 
(Gdów).

dodać należy, że po wyborze prezydjum, któ­
rego wynik podaliśmy już w częścię wczoraj­

szego nakładu, zabrał głos przewodniczący E -  
gzekufywy Org. Sjońskiej naszej dzielnicy, p. 
Dr Szymon Fełdblum, który złożył sprawozda­
li !o z działalności Egzekutywy za rok ubiegły.

W  dniu wczorajszym, w czwartek toczyły 
się w dalszym ciągu obrady konferencji.

Sprawozdanie o działalności Żydowskiego 
Funduszu Narodowego (F . K. L .) złożył prze­
wodniczący komisji ŻFN. p. Dr Zlmmarmann 
oraz kierownik biura p. Wiesenfeld.

Z koleji w y g ło s ił  p. Dr Hantke referat n. 
o b ecn e j s y tu a c ji w  s jon iźm ie , p oczem  n a s tą p iły  
sp raw ozd an ia  pp. Dra Terly j Dra Spiegla o  
d zia ła ln ośc i K e ren  Hajesod w n a sze j dzielnicy.

Nad wygłoszonymi referatami wywiązała 
ożywiona dyskusja.

Po przerwie wygłosił b. pos<T Dr Sommei> 
stein niezwykle ciekawy referat, w  Którym 
przedstawił „wskazania gospodarcze na tle po­
łożenia Żydów w  Polsce", poczem p. Dr 
Sehwarzbart zreferował sprawę zmiany sta­
tutu organizacyjnego omawiając zarazem sze­
reg aktualnych zagadnień ruchu sjońslóego.

W YB O R Y  NO W YCH  W ŁA D Z ORuANIZACJMl
Po odpowiedzi, udzielonej przez prezesa E - 

gzekutywy dra Feldbulma na zarzuty oponen­
tów przystąpiono późnym wieczorem do wybo' 
ru nowych władz Organizacji.

Prezesem Organizacji wybrany zusiał yosel 
Dr. Ozjasz Thon.

Prezesem Egzekutywy wybrano Dra Ignace­
go Schwarzbarta.

W  skład Egzekutywy wchodzą: dyr riollar. 
der (referat finansowy), Dr. Lustbader (ref. or­
ganizacyjny), Dr, Herschdórfer (ref. kultury), 
mgr. Salpeter (ref. palestyński), Dr. Benon Sei- 
den (ref. gospodarczy), i Izak Stern (ref. mło­
dzieży).

Z  kolei wybrano Radę Centralną oraz uciiwa 
łono rezolucje, przedłożone przez poszczególne 
komisje.

• • •

Szczegółowe sprawozdanie z obrad Konft- 
rencij zamieścimy w najbliższych numerach, 
naszego pisma. ■

 O -

Jak już donieśliśmy w  części w czorajszego nakła­
du zjazd sjonistyczyu Krakow ie uchwalił wystać 
do Prezydenta R/.plitej telegram hołdowniczy, które 
go tekst poniżej podajemy:

„Dostojny Prezydent Rzeczpospolitej Polskiej.
W arszaw a, Zamek.
Doroczny zjazd Organizacji Sjonistycznej zach. 

Małopolski i Śląska, rozpoczynając sw e obrady, skie 
rowane ku narodowemu odrodzeniu prastarego naro 
du żydowskiego oraz ku współpracy przy dziejowem 
dziele odbudowania żydow skiej siedziby narodowe! ; 
w  kraju przodków naszych, w  Palestynie, czuje się • 
do głębi duszy uradowany wspomnieniem zbliżają! ' 
ccj się uroczystej chwili ukończenia 10-lecia odzyska 1

nia wolności i niezależności Państwa Polskiego.
B łogosław im y chwili, w  które] zmazaną została I 

na w ieki zniweczoną, potworna zbrodnia dziejowa, 
dokonana na Polsce, a kiedy zjednoczone państwa 
polskie zm artwychwstało do nowego życia, nowego 
blasku, nowego szczęścia. Pragniem y wobec Najdo­
stojniejszego Przedstaw iciela Majestatu państwowe­
go dać w yra z  nasze] serdecznej radości z nowemu 
tego cudu dziejowego, jakoteż gorącemu przyw iąz? 
nin do Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Z jaze prosi 
też nntżenie Dostojnego Pana Prezydenta, by raczyi 
łaskawie przyjąć w y ra zy  czci t hołdu.

Joachim Neiger Dr. Ozjasz Thon
Przew odniczący zjazdu Prezes Organizacji"

D R U G I D Z IE Ń  O B R A D

Kraków, 2 lstopada. 
W  uzupełnieniu sprawozdania naszego z u- 

10czystego otwarcia X. Konferencji Sjońskiej

5rraw cą zamechu czfe itek  U&:r..Cerf.Wolsfti- PIsbt k n ra w e i 
c^eKicrsfteceib w  rccznteę sdzysfce nir. nic p e d le  g fc tc i.

(Telegram  własny „N ow ego Dziennika").

io młody emigrant ukraiński nazwiskiem Pa- 
zink. *

Doprowadzony na policję, Paziuk zeznał, że 
jest członkiem Ukraińskiej Organizacji Wojsko­
wej. Paziuk przyznał się w dalszym ciągu, że 
planował zamach na posła polskiego w  Pradze, 
Grzybowskiego, któregc chciał zgładzić w  rocz 
nieę odzyskania niepodległości przez państwo 
polskie. Konsula Lubaczewskiego, którego spot 
kał w budynku poselstwa, wziął za p. Grzybów  
skiego i dlatego skierował do niego rewolwer.

Praga. 31. 10. (D ) Dziś w  godzinach przedpo­
łudniowych wdarł się do budynku poselstwa 
poi skie go w  Pradze jakiś osobnik, który w  klat­
ce schodowej rzucił flaszkę z zapaloną benzyną, 
poczem usiłował zbiec. Na schodach osobnik ów  
zetknął się z konsulem generalnym R zeczypo­
spolitej w Pradze, p. Lubaczewskim, do które­
go wystrzelił z rewolweru. Strzał chybił jed­
nak.

Od zapalonej benzyny w yw iązał się drobny 
pożar, który natymiast ugaszono.

SprawTcę zamachu udało się aresztować. Jest

_  T E A T R  R E W J O W Y  „GONG*'. Dziś prem jera 
pełnej humoru rew j; aktualnej pt „T u  znajdziesz 
i:-ęża‘ z udziałem ca łego  zespołu na czele z L eo ­
nowie/. Hanką Rum owieeka, U -ta rbow ską, B eł­
skim, Gustawem Cybulskim, G órow sk im , bertne-

rem, Kam ińskim , Laskow sk im  i Pilarskim (junio­
rem .) O rkiestra 20 p. p. pod kierunkiem  dyr. Ta­
deusza Sy g ięty  n skiego Codziennie 2 przedstawie­
nia o godz. 7 i 9-tej.
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Liczba Żydów w
, «
Ludność żydowska w  b. imperium rosyj- 

ekiem skoncentrowana była jak wiadomo 
w tak zwanej „czertie osiadłości", to znaczy 
w  granicach przeważnie zachodnich prowin­
cji j rosyjskich, w których jedynie wolno było 
Zydcm zamieszl iwać. Były to południowo-za­
chodnie dzielnice Ukrainy (tak zwany Jugo- 
zapadnyj K raj) Polska, Biała-Ruś i gubernje
n a d ba łtyck ie .

Od rewolucji 1917 r. stanowisko prawne 
iw Rosji uległo zasadniczej zmianie, to też 
« d  tego czasu odbywa sie dość intensywny 
ruch przesiedleńczy ludności żydowskiej, 
która koncentruje się w  znacznych masach 
na Ukrainie. Rnch ten odbywa sie w  dwóch 
kierunkach. Po pierwsze ze wsi Zydzii prze­
siedlają się do większych miast, po drugie 
zaś nastąpił znaczny odpływ ludności ży­
dowskiej z Ukrainy do Rosji właściwej. , 
Ludność żydowska, której poważna część 
przed rjwolueią zamieszkiwała po wsiach, 
porzuciła swe domostwa i przesiedliła się do 
większych mikst Różne przyczyny spowo­
dowały opuszczenie wsi i małych miaste- 

I czek przez Żydów. Upaństwowienie handlu, 
który był glównem źródłem egzystencji lud­
ności żydowskiej, stworzyło ciężkie warunki 
ekonomiczne dla Zydow i zmusiło eh do 
szukania nowej egzystencji w  większych mia 
stach. Z drugiej strony poczucie samoobrony 
ze względu na naprężone stosunki narodo­
wościom e na Ukrainie i brak bezpieczeń­
stwa po wsiach zmusiło do szukania więk­
szych środków skupienia po miastach. Pod­
czas gdy w  1897 r. Żydzi stanowili po wsiach 
okuło 5 proc. ogółu ludności wieiskief, to 
według spisów ludności z 1920 i 1926 r. 
procent Żydów po wsiach obniżył s'ę do 1*7. 
Zmniejszenie liczby Żydów na terenie wiej­
skim szczególnie zaznaczyło się w  okręgach, 
które były widownią wojny domowej, oraz 
m alk Ukramńców z bolszey^kami.

Jednocześnie ze zmniejszeniem liczby lud­
ności żydowskiej na wsi, wzrasta siosunek 
procentowy Żydów' do ogółu ludności no miar 
staoh- Tak np. w 189'. r. w Czernichów- 
szczyźr.iu Żydzi stanowili tylko 0’2 procent 
ludności miejskiej, w r. 1920 —  18 proc.; 
w  gub. Charkowskiej odpowiednie liczby 
wynoszą —  3*4 proc. i 12'6 proc., Poltaw- 
skiej —  13 proc. i 24'9 proc., Podolskiej —  
44 '» proc i 54'7 proc., Odeskiej —  29 proc. 
i 31 proc.. Kijowskiej —  22'2 proc. i 28 proc., 
Jekaterynosławskiei —  22 6 proc. i 32 proc., 
Donieckiej 6 proc. i 91 proc. Widzimy tedy,

SZALOM  K H  Przedruk wzoroniouy

Wyrok śmierci
Autoryzowcuy przekład Leona Templera

18 'G ią!* dalszy.).

Siown wci jeszcze  rut odpowiadał.
—  P rzyrzek ł mi, źe mi zapisze część majątku, — 

teraz nic nie będę m i-ła, —  powiedziała, jakby przy 
pommaMc coś sobie i zaczęła płakać.

— Ale zato Uostajniesa się dc Sing-Sirg *.).
—  ja ?  —  krzyknęła .w strachu kobieta, — dlacze­

go ja?
—  Ja razem z tobą. O ile nic gorszego nie spotka 

nas.
— Przecież ja gc nie zabiłam, d laczegóż jestem 

w in na?.—  zaczęła Leonora głośno płakać.
—  Nie obawiaj s)ę, w szystko wezm ę na siebie. 

Jesteś niewinna. —  uspakajał ją Stown.
—  Mr. Fors, będę z, tobą! Choćbym wiedziała, że 

pójdę z tobą na śmierć, na szubienicę. Mr. Fors, ko­
cham cię, —  jęła się tulić doń.

Stuwń uciszył ją ruchem ręki i dalej siedział na 
ten  samem miejscu.

Patrzał teraz na Leonorę ; myślał sobie: Jakie to 
głupie. Dzień przedtem nie znal jej jeszcze, teraz ze 
spoiił go z nią los, .może na cai.e życic, a inoże i na 
śmierć też.

„A  nawet nie znam je] przecież**.
Nara? zbudziła się w  nim cał? jego energia, by

• ) „S łynne" w ięzienie amerykańskie.

Rosji sowieckiej
że procent ludności żydowskiej w miastach 
ukraińskich gwałtownie się podnosi. Ogólnie 
biorąc, procent Żydów w stosunku do ogółu 
ludności miejskiej na Ukrainie według spisu 
1926 r. wynosi 3 podczas gdy w  1897 r. w y ­
nosił 24 proc. Wzrost ludności żydowskiej 
w  miastacn byłby jeszcze większy, gdyby nie 
powolne przesiedlanie się Żydów z Ukrainy 
do innych części Z. S S. R. Ogólna liczba 
Żydów na Ukrainie według spisu z 1926 r. 
1,574.400 czyh 5 4 proc. ogółn ludności, 
z tego w  mi tutach zamieszkuje 1,218.600, 
po wsiach 355.800. Największe skupienia 
Żydów są na Ukrainie Prawobrzeżnej (Ki-

w ydostać się z sieci, w  którą zaplątał go przypa­

dek.
„Muszę się wydostać z te’ s ieci!**

W ala  przyw róciła  mu trzeźwość i wyrachowanie, 
którego ,/ozb>ła go na chwilę uainiięuiość. Odpędził 
od .siebie myśl, że zabił go wlasnemi rękami. Sppi- 
rzał na kraty żelazne p p y  kominku k myśl zabłysła 
mu taka: •.

„N ie zabiłem go. Upadł pa żelazne kraty i ude«zyl 
s ie" —  w ykrzyknął. Podbiegną} do trupa i począł 
szukać na jego tw arzy  plam krwi. N ie znalazł jed­
nak niczefto. T y lko  pod uch-m mia! sińca, letuiy na­
brzmiał w  obrzęk. Stown ucieszył się:

—  C zy widzisz tu uderzenie? Uderzył się o żela­
zne kraty, nieszczęśliw ie uderzył się w  skromie i w y  
zionął ducha.

—  O, yes, drogi mój.
Stown zamyślił się na chwilę. Naglę podszedł do 

Lconory bardzo blisko, spojrzał jej w  oczy:

—  Wysłuchaj mnie, nie znam cię przecież, nie 
wiem, kim jesteś, ale wiedz, że zawisła nad nami 
śmierć. Musimy się razem trzymać. Rozumiesz?

—  Tak, drogi! —  skinęła głową.
—  Jestem bogatym człowiekiem  i mam duże wpły 

w y  w  Nowym  Jorku. Przyjaciele moi uwolnią mnie 
z opresji. Będę cię u trzym ywał przez cały czas, w  
którym nie będę mógł być z tobą. K iedy wydostane 
Się z nieszczęścia, będziemy z, sobą. Musimy być 
z socąl

—  O, yes, drogi mój!
—  Adwokaci mr*ł powiedzą ci, jak się masz zacho­

w yw ać. Nie mówić bez nich ani słowa. Ani slow al
Rozumiesz?

jcwszczyzna, Podole i Wołyń Sowiecki) 
682,200 (7*6 proc. ogółu In d ności). ita Ukrainie 
Południowej —  546.900 (7 'i proc.); najmniej 
Żydów mieszka na Ukrainie lewobrzeżnej —  
345.300, co stanowi 3— 6 proc. ogółu lud­
ności.

W  innych częściach Z. S. S. R- rozmie­
szczenie Żydów przedstawia się w sposób 
następujący: Białoruska Z. S. S. R. —  407.100 
czyli —  8*2 proc. ludności, Europejska R. S. 
F. S. R. —  517.600, Azjatycka częśc R. S. 
F. S. R. —  101.000.

Na podstawie wyników ogólnego spisu 
ludności przeprowadzonego w  1926 r. można 
wywnioskować, że liczba Żydów w  całym 
Z. S. S. R. wynosi 2,600.000, z której to 
liczby 452.000 mieszka po wsiach, reszta 
zaś po miastach. (PAP .)

— — i— — i— — — — — — mmwuhiumu— ai

M ów ił do niej, patrzał jej prosto * fłęboder w  . 
jaik podchmielony.

Ona również patrzała mu, pro.xo i  głęboko y , ooag 
i  przytakiwała głową.

—  M ożesz się zdać na mnie, drogi. Jestem aa  tjda 
silna, że nie wydostaną ze  mnie niczego.

—  Będą cię usiłowali skorumpować. Pieniędzmi, 
strachem, —  poprostu nie wiem , jakich aży-k śaML 
ków, —  będą p ę  może m ęczyć.

—  Umrę raczej, a nie wydam moich przyjaciół, —• 
powiedziała Leono.a, obejmując go zimnem g w m  
rękami, ramionami.

A Kiedy Stown znalazł się w  silnych ramionach 
kobiety, zadwało mu się, iż znalazł schronienie, te  
znalazł ucieczkę. Jakgdyby nie miał już iwczego w  
życiu tylko tę isteię, która jest koło niego 1 z którą 
sprzęgną! go los w' jednej chwili tak blisko. Umarło 
już tamto życie, życ ie  wiceprezydenta Banku Kom et 
cjainego, życie mr. Stowna. W szystko zginęło, mi­
nęło i niema już tego więcej. Życiem jego jest teras 
już tylko ta kobieta, ta nieznajoma, wątpliwej kon- 
duity, taik jak jest Są oboje wypchnięci z życia, w y ­
trąceni, oboje napiętnowani. Los zarzucił na nich je­
dno iasso, a sznur, ściskający gardło, połączył ich 
w  tej chwili na wszystką wieczność.

Ale rychło odebrała mu Leon ora lę  iluzję.

W  kącie przy kominku leżała garść starych kośoi, 
które przypominały zasądzonemu dzień jego sadu.

—  Leonoro, wejdź do twego pokoju, zanim nadej­
dą ludzie, —  odezwał się Stown.

Zerwała się przerażona:
—  Cóż chcesz począć?
t -  O, zaraz to zobaczysz, (C. d, a j.

jidyszystyci,ne kaprysy
Protesty jiszuwu. —  Bezużyteczna walka. —  Jtdyszyzm Jako kaprys w  Palestynie.

Fakt napada grupy mioddeźy w Tel Aw i­
wie na uczestników wieczoru literackiego 
w  języku żyjowskim  wywołał prawie wśród 
wszystkich sfer jiszuwu palestyńskiego silne 
wzburzenie, które zuaiazło wyraz w  wiolu 
protestach przeciwko niewłaściwym metodom 
stosowanym wobec jeżyka żydowskiego przez 
nieodpowiedzialnych młodzieńców. Toteż 
słusznie zaznacza „rfajnt", że

nie trzeba wcale być jidyszystą, by te 
fizyczne środki „przekonywujące" potę­
pić z n&jwiększem rozgoryczeniem. Są 
one nietylko niskie, niegodne, ale w naj­
wyższym stopniu politycznie szkodliwe 
1ak dla jiszuwu, jak i dla interesów 
Zydow w innych krajach. Są one prze- 
dewszystkiem zupełnie bezużyteczne.

Ale z drugiej btrony cała akcja jidyszy- 
stów n£ teranie palestyńskim jest niepopu­
larna, nie budząca żadnego oddźwięku, 
a prowfdzona przy tern przez elementy, nie 
cieszące się zbytnią sympatją wśród jiszuwu 
palestyńskiego. Jidyszyści zapominają o tern, 
co jest faktem dokonanym i z czem trudno 
jest wailczyć.

„Język hebrajski jest organiczną, nie- 
lóżćrwatną częścją całego narodowego 
procesu odrodzeniowego, odbywającego 
a*ę w  Palestynie. Hebraizacja nie jest 
tam kaprysem, lecz naturalnym tworem  
dostosowanym dó atmosfery i całego 
charakteru jiszuwu i celów, które są 
jedynem uzasadnieniem jego bytu ? trud­
nej walki. Kaprysem w Pdiestynie jest 
właśnie jidyszyzm. I dlatego, że jest

kaprysem, nie należy go brać poważnie.
P. Rilel Cajtlin pisze w  „Momencie* o In­

cydencie w Tel Aw iw ie następująco;
„Rozumiemy fanatyzm w stosunku do 

języka hebrajskiego w Palestynie. Wszak  
Palestyna jest dziś jedyne.n miejscem, 
gdzie język ten żyje naprawdę, jedynym  
zakątkiem ziemi, gdzie nasz narodowy 
język, język hebrajski, uznany jest za 
jeden z trzech języków państwowych, 
żyje, rozwija się, kwitnie i rozrasta 
w  naturalny sposób Palestyna jest 
obecnie ostatnią +wierdzą naszego naro­
dowego języka, fundamentalne’ kultury 
żydowskiej. Jest Massadą, ostatnim mu- 
rem obrony przed atakami potężnego 
wroga. . U  tych, którzy strzegą owej 
twierdzy, rozw5ja się oczywiście silne 
wzburzenie przeciwko wszystkim, któ­
rzy atakują ową twierdzę, powstaje 
obawa przed najmniejszem niebezpie­
czeństwem i naturalny fanatyzm.

Jeśli ktoś powie, że ostatm napad na 
jidyszy stów w  l e ł  Aw iw ie nie byl 
aktem partyjnego zacietrzewienia, leez 
protestem przeciwko poczynaniom JeW-* 
sekcji wobec sjonizmu i języka bebr&r 
skiego, to należy stwierdzić, źe taki 11 
rzeczy nie odwzajemnia się. Kroczyć 
drogami lewicy, od wzajemniaósię zaczyny, 
które oni stosują vrobec sjonizmu i ję- 

•  zyka hebrajskiego —  nie powinni Żydzi 
palestyńscy".

Jak z tego widać, opinja sjonistyozua po­
tępia incydent telawiw&ki, jakkolwiek jidy-
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czyści starają się ,go rozoniuchać rio n io b y  
wałych rozmiarów i zwracają, się nietylko
do fanatycznych jidyszystów, ale i do wro­
gów odbudowy Palestyny. Poalesjoniśei-lewi- 
ca zwrócili się z apelem, wzywającym do 
protestu do rolaistów i bujidowcćw. Ci ostat­
ni nazywaj- incydent w  Tel Awiwie ,po­
gromem", cncąc wyzyckać ten drobny w y­
padek do agitacji przeciwpalesty ńskiej.

Tak w ięcpow staje  paradoksalna sytuacja, 
że Poalesibniści (lewica), pomagają Bunuo- 
wi w aoitac'i antysjonislycznej i antypale- 
styńskiej, a 'wszystko dlatego, że kilkunastu 
młodzieńców przeszkodziło odczytać wiersze 
czterem iidyszysty cznym poetom w  Teł 
Avdvvie.

LISTY
List z  l e s z o w a

Sprawa linii kolejow ej R ze s zó w —Kolbuszowa. —  
Pozbycie połowy cmentarza żydowskiego znowu na 

porządku dziennym.

(Kor. w’l.). R zeszów , 30 października.

Jeszcze w  roku 1920 uchwalił Sejm budowę linii 
kolejowej R ze s zó w — Kolbuszowa, którą to sprawa 
zajmował się jeszcze rząd austrjacki długo przed 
wojną światową. Na budowę linii kolejowej kupiono 
już potrzebne grunta, położone na linji R zeszów  
Kolbuszowa. Na zakupno gruntów wydano dotych-, 
czas około 2,000.000 zł., tak, że konieczne są jedynie 
wydatki na budowę potrzebnych mostów, toru kole­
jow ego  i  t. p. W  budżecie państwowym  1923/29 r. 
jest przewidziana na ten cei kwota 20O.J0O zł. Mimo 
to  .sprawa ta, dla zainteresowanej ludności bardzo 
piekąca, nie została jeszcze pomyślnie załatwiona.

Toteż z in icjatywy starostów w  Rzeszow ie, w  
Kolbuszowej i Tarno.br/egu, jako kierowników odno- 
śynch Rad Powiatom j  cn, oabyło się 16 październi­
ka b. r. w  Rzeszow ie zebranie delegatów gmin, po­
łożonych na linii Rzeszów — Kolbuszowa, tak miej. 
glkicb, jak i wiejskich, przy współudziale prezesa d y ­
rekcji kolejowej w  Krakowie, inż. tSarwicza i przed­
stawiciela D. O. K. X. w  Przemyślu, pndpułk. Bu- 
tzka, oraz osobistości od szeregu lat tą sprawą ży- 
;w o  się zajmujących. P o  rzeczow ej dyskuc ii i spra­
wozdaniu działającego w  tej akcji komitętu, liczne 
zebranie jednomyślnie uchwaliło, aby wybrana de­
lt gacja zwróciła się do Ministerstwa komunikacji i 
Ciał ustawodawczych, oraz do innych miarodajnych 
czynników  z prośbą o jak najrychlejsze ukończenie 
budowy tej linji kolejowej, mającej w ićlkie znacze­
nie dla ruchu osobow ego, jak i towarowego.

Orzeczeniem z 7 sie-pnia 1928 r. L. 26.923/28 za. 
kazało tutejsze starostwo wykonać uchwalę Żyd. 
Gminy W yznaiownej co do przeniesienia prawa w l# 
sności połow y nowo zakupionego smentarza żydow ­
skiego na rzecz „Chewra-Kedosza“ . Zarazem zażą­
dał starosta w e  wspomnianem orzeczeniu (o czem 
toż swego czasu doniosłem) przedłożenia wyczerpu­
jącego sprawozdania Gmir.y w  tej sprawie do 3 dni, 
a to  celem m erytorycznego załatwienia zażalenia, 
wniesionego 29 lipca b. r. przez 7 nowo wybranych 
radnych (O rg.: sjońskiej, „M izrach i" i „Poale-
SfOn), oraz 2 członków urzędującej zwierzchności 
gminnej pp. Eisenberga i Koplika. Urzęduiący kahał 
me przesłał żądanego przez starostwo sprawozda­
nia, ani też starostwo nie wydało drugiego orzecze­
n i  w  tej sprawie, wobec czego pozostaje w  mocy 
w y że j cytowane orzeczenie starostwa, zabraniające 
bezwarunkowo przeniesienia połow y żydowskiego 
cmentarza na prywatne stow arzyszenie „Ghewra- 
Kedosza". Ogólnie zaiem  sądzono, że sprawa ta nie 
będzie w ięcej przedmiotem działalności ustępujące­
go kahału, tern bardziej, że -i Sąd pow iatowy w .Rze 
szow ie, iako hipoteczny, odmówił intabulacji p iawa 
własności połow y cmentarza na rzecz wspomniane­
go stowarzyszen.a. Tym czasem  kahał jeszcze przed 
rozwiązaniem chce per fas et nefas przenieść prawo 
własności wspomnianej połowy na rzecz stow. „Che 
wra Kedosza", którego przewodniczącym  jest też 
obecny prezes kahału, p. Aszer Silber. Znaczenie tej 
uchwały, omówione już swego czasu w  „Now ym  
Dzienniku" oraz tendencje obecnego kahału nie mo­
gą i nie muszą być obecnie rozważane, gdyż obo­
wiązujące i w iążące kahał jest pow yższe orzeczenie 
starostwa, zakazują.e przedsiębrania wszelkich w  
związku z tą sprawa pozostających kroków, Dziw- 
nem się też wobec fego wydaje postępowanie b. sta. 
Tosty Rzeszowa, Dra Tadeusza Spissa, właściciela 
biura udzielania porad prawnych w  sprawach admi­
nistracyjnych i odbywającego w  tutejszym Sądzie 
okresow ym  praktykę sądową w  charakterze kandy­
data dawokack'eg-0, który całą tą sprawą kieruje, 
mimo bezwarunkowego zakazu starostwa. Jakiekol­
w iek dalsze działalne kahału i  jego prawnych pełno­

mocników jest ze  względu na stanowisko starostwa 
niedwuznacznie wyrażonem nieposłuszeństwem w o­
bec w ładzy nadzorczej, oraz nieposzanowanierr jej 
zarządzeń. N ie zważając na to wszystko, wniosło 
stow. „Chewra-Kedosza" ponowne podanie do tutej­
szego Sądu pow iatowego o wpis prawa własności 
połow y cmentarza żydowskiego na rzecz tegoż sto­
warzyszenia. W ładcy ooecnego kahału, będący za­
razem kierownikami stow. „Chewre-Kedosza", sta­
rają s ię ’ o pomyślne załatwienie tej sprany wszel- 
kiertii godziwym i i niegodziwym i środkami.

Tutejsza ludność żydowska jest tem niesłychanym 
postępowaniem kahału do głębi oburzona, jest jed­
nak tego pewna, iż Sąd pow iatow y, jako hipotecz­
ny, odmówi wpisu żądanego prawa własności. Jest 
bowiem niedopuszczalnem, by cmentarze żydowskie 
były  własnością prywatnego stowarzyszenia. Usta­
w a wyraźnie oddaje zarząd cmentarzy żydowskich 
kahałowi i na tem też stanowisku stanęło starostwo, 
co dla Sądu jest wiążące. Sąd chyba nie postąpi 
w brew  ustaw ie!! Rad.

List z Przemy&la
Z ruchu sjonistycznego. —  Ze stowarzyszeń. —  Ze 

sceny.
W  ubiegłą niedzielę odbyło stę zw yczajne W alne 

Zgromadzenie członków Organizacji sjońskiej. Po 
w yborze przewodniczącego zgromadzenia w  osobie 
Dra Steinharda, ogólne sprawozdnie z łoży ł za rok 
ubiegły prezes tutejszej Organizacji, p. Dr Reich- 
man. Społeczeństwo żydowskie miało w  tym roku 
trzykrotne w ybory : w ypory  do Sejmu dały moralny 
sukces i wykazały, iż kadry nasze z roku ha rok stę 
powiększają; w ybory  do Rady miejskiej zakończyły 
się pełnym sukcesem, również w ybory  do kahału 
w ykazały, iż  cieszym y się najmiększą pośród w szy­
stkich stronnictw popularnością u społeczeństwa ż y ­
dowskiego. Nie zaniedbaliśmy przytem  pracy pale­
styńskiej. S zczegółow y referat w  tej sprawie przed­
stawił p. Dr. Weissberg. P. inż. Jawetz przedłożył 
sparwozdanie z pracy w komisji Keren Hajessod. P. 
Schonbach, referent prasowy Organizacji, podniósł 
zasługi naszego tygodnika „Folksirajud“ , który roz­
w ija  się bardzo pomyślnit. Sprawozdanie kasowe
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lali sie i i i t i l :  V w
W  starożytności i w  średniowieczu stopa procen­

towa była naogół wygórowana, choć w  latach dłu 
gotrwałago pokoju ulegała zniżce, zw łaszcza w  kra 
jach o w yższej kulturze i . rozwoju ekonomicznym 
dalej posuniętym.

Za czasów Solona płacono 18 piocent w  stosunku 
rocznym Autorzy epoki cesaiza K'audjusza mówią 
o 6% w  stosunku rocznym. Ustawy W izygo tów  o- 
kreślały max;mum oprocentowania pożyczek pienię­
żnych na 12%, pożyczek w  naturze na 50%.

W  okresie od XII. ao X IV . wieku w  Anglii i 'w c  
Francji pobierają Lombardziści i Żydzi 20% p. a.

W  Niemczech epoka 1300— 1500 roku przynosi w  
związku z emancypacją rzemiosł, obniżenie się sto­
py procentowej. Dalsza zniżka nastąpiła w  XVII. 
zw łaszcza jednak w  drugiej połow ie ' X V III. wieku 
„Jest to z wielkim pożytkiem dla handlu, —  pisze 
w  roku 1671 Holender, P ieter de la Court, —  że w  
Niderlandach pożycza się pieniądze, —  i  10 naw et 
kupcom, —  na 3, 3 i pół procent rocznie, nie żąda­
jąc żadnej hipoteki".

W  połow ie XV III. wieku stopa procentowa obni­
ża się tak bardzo, że trzyprocentowa renta angiel­
ska, w  następstwie nazwana „skonsolidowaną", o- 
siąga w  roku 1739 natowanie 107 za 10Ó nominalnie.

Silna rwyżka stopy procentowej następuie dopie­
ro w  ostatnich latach X V III. i w  pierwszej ćw ierci 
X IX . wieku. Składają się na to zarówno rewolucja

francuska i wojny napoleońskie, jak i olbrzym i prze­
wrót, dokonany przez wprowadzenie w  życ ie  w iel­
kich wynalazków  technicznych.

Inwestycje z niemi związane, że wymienimy tylko 
Koleje że lazne, pochłaniają olbrzym ie sumy i powo­
dują rzadkość i drożyznę kapitału.

N ow y ruch zn iżkowy następuje dopiero w  drugiej 
poło-wio X IX . wieku —  i nie pow strzym any ' nawet 
przez ogromne zapotrzebowanie kapitałów w  roku 
1870, przejawia się najjaskrawiej zw łaszcza w  la­
tach 1890— 1897. W ów czas to stopa procentowa o- 
pada do 2 i pół procent rocznie, a ekonomiści prze­
widują jej obniżenie się do 1 i pól czy 1 procent. 
Rzeczyw istość zadaje jednak temu kłam. L a t i  przed 
wojenne, —  czy  to na skutek inwestowania wielkich 
sum w  przedsięwzięciach kolonialnych, czy  wskutek 
zapotrzebowania ich ze strony budzących się do ży 
cia ekonomicznego krajów  starych (Rosja, Bałkany 
i t. d.), —  przynoszą zw yżkę stopy o 3 i pór do 4 
procent rocznie.

W ielka wojna była oczyw iśc ie  lakim kataklizmem, 
że wszelką Linję ewolucyjną przerwała i zatarła. —  
Przeprowadzenie jednak stabilizacji pieniądza w  w ie 
kszości krajów europejskich, jak również stwdi zenie 
bezpieczeństwa dla w ym iany m iędzynarodowej, po­
zwalają przypuszczać, że ruch stopy procentowej 
prędzej czy  później do tradycyj przedwojennych z 
powrotem  nawiąże.

Progi am sLacyj radiofonicznych
P iątek , 2 listopada.

K ra k ó w  (560 m) 11,56 i 15 Kom unii 17,10— 17,-35 
Odczyt pt.: „P rzeg lą d  geogra ficzno- gospodarczy", 
w yg i. Dr. W  Orm icki, 17,35—18 Odczyt pt. „P e r ły  
naturalne i hodowane ‘, w yg ł. pro f. Dr. M. S ied lec­
ki, 18— 19 Koncert z W a rs za w y  ^pieśni Schuman­
na, R óżyck iego  i Szym anow skiego), 19,30—19,55 
Odczyt pt „P rz eg lą d  ra d jo 'v y ‘‘, w yg ł. prof. Dr. W . 
W ilkosz , 19,55— 20 Sygnał czasu, 20- 20,10 Giełda 
zbożow a, 20,10—20,15 K o n  sp o rt, 20,15 Koncert 
symfon. z W a rszaw y, 22—22,30 P A T .

W a rszaw a  (1111 m) 16, 18 i 20,15 KotTcerły.
K a tow ice  (422 m) 15,45 Komunik. 16 Gramofon, 

17,10 Odczyt h istor. 17,25 Odczyt z  K rakow a , 18—19

złoży ł p. Haspel. Poczem  rozwinęła się bardzo o i r -  
wioną, na wysokim  poziomie stojąca dyskusja. P o  
udzieleniu absolutorium wybrano n ow y zarząd, z  P- 
Dr. Reichmanem jako prezesem i pp. Drem WeAntrafl 
bem i inż. Guttmanem iako wiceprezesami Egzeku­
tyw y  i Radę organizacyjną z 27 członków, z p. Ini. 
Jawętzem jako prezesem. Uchwalono ponadto wnio­
sek p. Ortnera wniosek protestacyjny w  sprawie zaj 
śoia przy Kotel Maarawi. Protest przyjęto przez po 
wstanie. Uchwalono ponadto rezolucję, by przyszła 
Egzekutywa w  najbliższym czasie zwołała protestu­
jące zgromadzenie w  tej sprawie. Życzym y nowemu 
kierownictwu dużo powodzenia w  przyszłej prac i. 
dla dobra żydostwa i sjomzmu.

Onegdaj odbyło się W alne Zgromadzenie ł i * w L  
dutu. Sprawozdanie z ło ży ł p. Chairo Elias. P o  o ży ­
wionej dyskusji wybrano nowe kierownictwo, z Pi 
Dr. Szatnerem jako prezesem Komitetu lokalnego I  
z prof. M. Weisingerem, przewodniczącym  Egzekr 
tywy.

Również w  sjońskiem stowarzyszeniu lu dow ca  
„A chw a" odbyło się W alne Zgromadzenie. Wyrwano 
nowy wydział, z p. Abianamem Goldsteinem Ja|» 
przewodniczącym.

W  poniedziałek 22 b. m. gościła w  Przemyślu ope­
retka Teatru W ielkiego ze Lw ow a. Grano ,Ad ieu  
Mitra". Pełny zespół z Kuligowskim 1 Korabianką na 
czele świetnie odegrał operetkę, spotkawszy się t  
szczerym  aplauzem rozbawionej publiczności, -rczel 
nie wypełniającej salę Pcwm Robotniczego. Stałe 
przyjazdy Teatru W ielk iego cieszą się u nas wiel*! 
kiem powodzeniem; podobnie jak w  roku uoi&głyrr, 
publiczność ma możność raz w  tygodniu uczęszcza­
nia na widowiska teatru. Naprzemiar przyjeżdżać 
będzie zespół operowo-operetkow y i dramatyczny* 
w  pełnym sKładzie I z wlasnemi dekoracjami*

W  najbliższą niedzielę przyjeżdża ac Przem yśla 
Teatr Mały, z Malicką i Węgierknem. Odegrana bę­
dzie komedja „P raw dziw a  m iłość".

Jak się dowiadujemy, odbędzie się w e  czwartek 1 
Listopada, staraniem Komisji Keren Kajemeth w  sali 
Domu Robotniczego koncert znanej pieśniarki żydo­
wskiej Dulickaji, która po kilku koncertach w  szere­
gu większych miast Małopolski zagość’ do Przem y­
śla. Publiczność z wielkiem zaciekawieniem oczeku­
je przyjazdu znanej śpiewaczki, której w ystępy by­

ły  wszędzie z entuzjazmem przyjmowane.

Koncert z  W a rszaw y , (u .  in. pieśni Sckun>anna 
R óżyck iego j  Szym anow skiego), 19,20 Kom unik 
sport. 19,30 Odczyt pedagog. 20,15 Koncert z W a r  
sza wy, (m. in. D w orzak , Janaczek), 22 P A T . 

Poznań (344,8 m) 14 G iełda 18, 20,15 i 22,40 Muz 

W iedeń (517„2 m ) 15,15 O brazy, 16,15 i  19 K c o  
certy, 20,05 Sztuka, koncert i nadawanie ob ra zów  

Zccsen (1250 m) 16,30 20 i  21,30 Koncerty. 
Uangenberg (468,8 m ) 13, 16,30 i 20,30 K on certy  
Oaycntry (1604,3 i 491,8 m ) 13— 1 Muzyka, 
M otała (1380 m ) J8,30 i 20,15 Koncerty .
Lah ti (1522 m) 20 i  21 Muzyka.
M oskw a (1450 i  675 m) 16,20 i 2G Koncerty. 
Budapeszt (555,6 m ) 10, 12,10 i  17,35 M uzyk*. 
K ow n o  (2000 m) 19,15 Koncert.
Stamoul (1200 m ) 21,40 Muzyka



Nr. 295 „NOW Y DZIENNIK" sobota. 3. 11. 1928 Sfr S
-  ... ,'zrrsr

Kto otrzyma w tym roku nagrodę Nobla?
Wobec zbliżającego się terminu ogłoszenia 

przez Akademię szwedzka tegorocznych na­
gród Nobla i uroczystego ich rozdania w  dniu 
10 grudnia, prasa szwedzka omawia szeroko 
szanse kandydatów.

W  zkresie medycyny wymieniani są jako ma 
lący najwięcej danych na uzyskanie powyższej 
nagrody: Amerykanin Dr. Cushing, specjalista 
chirurgii czaszki, Rumun, Dr. Levaditi, wybitny 
znawca syfilisu i paraiiżu niemowlęcego, Estoń­
czyk, pró*. Paldrock, wszechświatowej sławy 
lekarz trądu, oraz Sgwed, Dr. Faahraens, znany 
Z  doniosłej wagi badań z dziedziny fizjologii 
krwi.

Fizyka jest najsilniej reprezentowana przez 
Azję, gdyż największe szanse posiadają uczony 
hinduski, Dr. Raman i Japończyk, prof. Honda, 
który poczynił ostatnio doniosłe 3 odkrycia z 
zakresu metalografji i magnetyzmu.

Prof. Windaus, Niemiec, Dr. Hess, Ameryka­
nki, oraz Szwed, prof, von Euler, stoją na pier­
wszych miejscach wśród kandydatów, przed­
stawionych do nagrody za wybitne zasługi nau­
kow e na polu chemji.

Nagroda literacka zostanie udzielona w  tym

roku dwom osobom (jedna tegoroczna i jedna 
zarezerwowana z roku ubiegłego). Nagroda ta 
jest przedmiotem specjalnego zainteresowania, 
gdyż obecnie trudno jest przewidzieć, kto bę­
dzie jej laureatem. Wymieniane są nazwiska 
Henri Bergsona, filozofa francuskiego, oraz Ma­
ksyma Gofkija i Dymitra Mereżkowskiego. Kan 
dydatami Hiszranji są Armando Palacio Va!des, 
Miguel de Unamuno i autorka Concha Espina, 
Anglji —  John Galsworthy i G. K. Chesterton; 
Italji dwaj filozofow ie: Benedetto Croce i Gu- 
glielmo Ferrero; na czele kandydatów niemiec­
kich stoi Tomasa Mann, greckich —  Kostes Po- 
lamas. Dwaj wybitni Norw egow ie: Sigrm Und- 
set i Olay Duun, oddawna są uważani za przy­
szłych laureatów. Młodą szkołę amerykańską 
reprezentują: Sinclair Lewis, Teodor Dreiser i 
Edgar Lee Masters, lecz jakkolwiek Anatol 
France i G. S. Shaw uzyskali nagrodę literacką 
Nobla, dzieła wzmiankowanych autorów ame­
rykańskich są uważane za zbyt radykalne.

Jednakże wszelkie przewidywania nie są 
zbyt pewne, gdyż dzień ogłoszenia nazwisk 
laureatów może przynieść wielką niespodzian­
kę.

Niezwykle ciekawe zjawisko natury
Okolice górzyste Szwajcarii, które czynią wrażenie piekielnego kotła. —  Niesamowite wyda­
rzenia. —  Umierające pasmo górskie. —  Opadające skały, które niszczą wszelkie życie. —  

Piekielny huk rozpadającej się góry. —  Obraz straszliwego zniszczenia.

(W ła s n a  s łu żb a

W  podróży, październik.

W  Szwajcarji. w górzystych okolicach 
miasta Bellinzona, zauważyć daje s ię  w  osta­
tn ich  czasach niezwykle ciekawe zjawisko. 
Oto dość duże pasmo górskie, zwane „Monte 
Arbino", kióre do niedawna dumnie wznosiło 
ku niebu swe wysokie szczyty, stanowiąc 
jeden z celów wycieczek turystycznych w  

wajcarji, zaczyna się skutkiem niewyja­
śnionych przyczyn rozpadać i znika zupełnie 
; horyzontcw. Już od dawna okolice Arbino 
należały do najbardziej ciekawych, zauważyć 
bowiem dawały się tu ustawiczne zmiany 
w ugrupowaniu górskiem, które zjednały 
Arbino miano „wędrującej góry“. Ciągle 
bowiem z rozległych szczytów górskich od­
latywały wielkie złomy skalne, spadając 
z odległych wysokości w  obszerną kotlinę, 
skutkiem czego położenie gór Arbino zmie­
niało ciągle swój kierunek i wysokość, osta-

korespondencyj).

tnio jednak zmiany te wystąpiły ze zdwo­
joną siłą.

Cała kotlina w  okolicach Bellinzony czyni 
dziś wrażenie jakiegoś piekielnego kotła, 
w którym dzieją się najbardziej niesamowite 
rzeczy. Oto raz po raz spadają z wysokości 
górskich potężne złomy skalne, napełniając 
powietrze przeraźliwym hukiem i łomotem. 
W  powietrzu unoszą się tumany pyłu i kurzu, 
powstałego z rozbijania się skał górskich, 
które ogólnemu widokowi nadają tembardziej 
niesamowite cechy. Doznaje się wrażenia, 
jakgdyby jakieś tajemnicze moce wydały 
sobie bój w  tych okolicach i prowadzą 
straszliwe dzieło zniszczenia.

Codziennie odpadają z pasma górskiego 
coraz większe złomy skalne. Istnieje też 
przypuszczenie, że jeśli ten niszczycielski 
proces przedłuży się, pasmo górskie Arbino  
przestanie wogóie istnieć i zniknie zupełnie

z powierzchni ziemi.
Cała okolica Bellinzony przedstawia dziś 

obraz straszliwego zniszczenia. Wszędzie 
spotkać można poteżne odłamy skalne, które 
cielskiem swem pokryły całą kotlinę. Prze­
piękny las, który. rozpościerał się w tych 
okolicach zginął zupełnie. Poszczególne drze­
wa złamane zostały przez spadające skały 
i leżą zgniecione pod grubą warstwą gruzu. 
Zginęły również małe domki góralskie, które 
zbudowane zostały, u podnoiy skalnych, a 
obecnie legły, zasypane odłamami skalnymi.

Wszelkie życie zamarło. Ludność wycofała 
się w popłochu, zabierając ze sobą liczne 
stada owiec, które wypasały się w tych 
okolicach.

Na szczęście udało się zapobiec nieszczę­
śliwym wypadkom. Władze szwajcarskie, 
otrzymawszy bowiem ostrzeżenie ze strony 
geologów, przystąpiły na czas do opróżnienia 
tych okolic. Miało to szczególnie ważne zna­
czenie dla letników, którzy do tej pory dość 
często osiedlali się u podnoży skalnych A r ­
bino i w ten sposób uratowani zostali od 
niechybnej śmierci.

Proces niszczycielski postępuje szybko na­
przód, nie mniej jednak jeszcze dłuższy czas 
potrwa, zanim całe pasmo górskie runią 
w  przepaście. Jak straszliwem musi być 
to rozpadanie się skał górskich, świadczą 
najlepiej cyfry, które wykazują, że około 
20 miljonów metrów kubicznych masy skal­
nej runąć ma w  przepaście.

„Monte Arbino“ skazane jest w  ten spo­
sób na zupełną zagładę i w  najbliższym już 
czasie z dumnych szczytów górskich pozo­
staną tylko zgruchotane szczątki. Ciekawe 
zaiste zjawisko, wykazujące dobitnie, że 
i w  naturze toczy się wolny proces niszczy­
cielski; proces ten trwa wprawdzie tysiące 
lat, nie mniej jednak doprowadza do ruiny 
najpotężniejsze i najtrwalsze masy ziemskie.
* Z  tych też względów huczące od rozpa­
dających się skał okolice Bellinzony oraz 
zamierające zwolna „Monte Arbino" są d z iś  
tematem szerokiego zainteresowania w całej 
prawie Szwajcarji. K. L.

w e s o ł y  k ą c ik

ACH, TEN DJa BLOG

Jedno z pism żydowskich w  W arszaw ie przynio­
sło onegdaj ogłoszenie w  następującem brzmiewa 
(w  przekładzie):

„Serdeczne M azel-Tow  w yrażam y panu E. i jego 
żonie z okazji urodzin ich córeczki. —  Współpraco­
w n icy".

Oczyw iście —  djablik drukarski opuścił firmę, w  
której ow i „współpracownicy" są zajęci.

B. BENGSTON.

Wzbronione!
Paw eł Rasch był biednym, starym  człowiekiem, 

k tóry  całe swe życ ie  spędził na sprzedawaniu na 
rogu ulicy zapałek. Interes jego szedł zawsze źle, to 
też ciągle myślał on nad sposobem zdobycia sobie 
klijenteli.

Pew nego dnia, gdy tak siedział przy swoim kra- 
ntiku, dojrzał jakiegoś człowieka, wolno idącego uli­
cą Nosił on dwa plakaty na piersiach i plecach. Na 
pierwszym  figurował napis:

„W zbronionem  jest patrzeć mi na p lecy !"
Skutek był ten, że w szyscy ludzie oglądali plecy 

tego człowieka, na których wisiał inny plakat, za­
chwalający cudowne właściwości jakichś cukierków.

—  Dowcipnie! —  pomyślał Rasch.
W ieczorem , gdy wracał do domu, przechodził

przez ogród. Na bramie dostrzegł następujący na­
pis:

„Zabrania się wprowadzać p sy !"
A  ogród Dełen był wolno biegających piesków, 

których właściciele siedzieli na ławkacb, ciesząc się 
na widok figlów  swych ulubieńców.

Rasch mieszkał daleko, na krańcu miasta. By skró­
cić sobie drogę, musiał przejść przez drugi jeszcze 
ogród. Tu nie było żadnego napisu, ale też żadnego 
psa biegającego wolno.

—  T o  jest doprawdy komiczne, —  pomyślai staro­
wina.

Następnego dnia Rasch jechał tramwajem i zau­
w a ży ł napis na tramwajach:

„"Wzbronione jest wskakiwanie i wyskakiwanie w 
czasie biegu tram waju!".

A  ludzie skakali jak warjaty tam i z powrotem.

—  To niezwykłe, —  pomyślał Rasch. — W idzi ml 
się, że ludzie chętnie robią właśnie to, co jest zabro­
nione.

T eraz dopiero zrozumiał, d laczego w  tej drugiej 
bramie domu, w którym on mieszka, jest tak okro­
pnie brudno. P rzec ież tam wisi szyld z napisem:

„Zabrania się zanieczyszczać to m iejsce '"
* Jakiś pomysł począł się rodzić w  mózgu Paw ła 
Rascha. A  w ięc tacy są ludzie! Jeśli się cltce by coś 
zrobili, należy im to wpierw  zabronić. C zyżby  ten 
dowcip nie można było zastosować do jego inte­
resu?

Sprzedaż zapałek szła tego dnia tak samu powoli, 
jak i zawsze. A le nie m artwiło to już Rascha. Miał 
projekt, nad którego wykonaniem bardzo poważnie 
rozmyślał. Jak zużyć tę chęć ludzi robienia naprze- 
kór wszelkim  zakazom?

I następnego dnia sporządził w ielk i plakat, umie­
ścił go na ścianie, przy  której stał jego kramik z za­
pałkami i w yrysyw a l wielkiemi literami:

„S utow o  wzbronione na tem  miejscu prowadzić 
jak iko lw iek  h an del!"

Z  trium fem  usiadł Rasch na sw em  miejscu. Teraz 
odpiero pójdzie  interes. Ho, h o !

I rezultat nie kazał na siebie długo czekać. Ludzie 
zw yk le  szybko przechodzący obok, stawali teraz, 
spoglądali na starowinę i jego kramik, lecz przede- 
wszystkiem  na oryginalny napis.

Paru przechodniów zaczęło nawet dyskusję na ten 
temat.

—  W łaściciel tego domu pewnie zw ariow ał! —  
rzekł pierwszy.

—  C zy nie wolno wam tu sprzedawać? — zapytał 
drugi.

—  To niesłychane! —  rzek? trzeci.
—  Proszę mi dać wobec tego pudełko zapałek!

—  I mnie też...
Rasch uwijał się szybko, rzucając radosne spojrze­

nia na swą tablicę. Odgadł słabość ludzi.
Dwaj starsi panowie przystanęli i zaczęli m iędzy 

sobą rozmawiać.
  T o  z pewnością właściciel domu w yw ies ił ten

plakat, by tego starego stąd się pozbyć. Nie rozu­
miem, co mu to szkodziło. A le stary nie głupi. Nie 
daje sie- Trzeba kupić zapałki. W łaśnie nie mam 
przy sobie...

—  I ja też nie! — odparł drugi —  T eż  kupię. M oże 
nam każą jeszcze karę zapłacić na to, że tu kupuje­
my. Ha, ha, proszę mi dać wobec tego trzy  pu­
dełka....

Każdy, kto przechodził, kupował pudełko.
Przedsiębiorstwo Rascha poczęło się rozw ijać s 

błyskawiczną szybkością.
—  Ten stary podoba mi się. On gw iżdże na wszel 

kie zakazy, —  rzekła jakaś młoda dama.
—  No bo to śmiesznem jest, by takiemu staremu 

utrudniać zarobek kilku groszy. Trzeba mu przyjść 
z pomocą... kupimy kilka pudełek, — odparł jej to­
warzysz.

I tak było codziennie. Od rana do wieczora. Rasch 
uśmiechał się szelmowsko i zaczął już odkładać 
grosz do grosza.

*  *  •

Po upływie roku, na jednej z bacznych ulic otwar­
to nową trafikę. Malutką coprawda. ale cieszącą sie 
niezwyklem  powodzeniem. Za ladą sklepową stał 
roześmiany, rozradowany Rascli i spoglądał ciągle 
na w iszący w  oknie sklepiku plakat:

„Zabrania się tu kupować porządnym ludziom!"
Ludzie czytali, śmiali się i wchodzi!,! dc środka.
A  Rasch się śmiał. Bo oto poznał naturę ludzką.
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M odne p łu z e z e
Pan i Moda zakochała się w  sko.,» 'lik cw anych  

modelach, i  czy  to będz:c bluza, suknia czy  p łaszcz 
a płaszczam i będziem y się dziś szczególn ie zaj- 
n&wały, truduo b id z ie  zaa leść jak iś  m odel ca ł­
k iem  prosty. N aw ei n ijskrom niejiszy p łaszczyk 
w yk aże  jak iś o ryg in a ln y  szczegó ł kro ju  dosyć tru­
dny do wykonania, a le  nadający całości jak ie jś  
Cspwej eleganckiej linji.

M iędcy innemi p o ja w iły  się w  ostatnich kole­
kcjach płasccze z boczoem i k loszam i (jak  m odel 
A )  Charakterystyczna dla tego  modelu jest limja 
boku lekko w  pasie wcięta, w ąsk i ko łn ie rz  sza lo­
wy i  w szytka od ramienia. P ła szcz  ten jest spo­
rządzony z czarnego, m iękkiego, lśn iącego jed w a ­
biu i oszy ty  seuW iinem  D o tak iego  . stro jnego 
p łaszcza zw y k ły  J ilrow y kaptiusiK zbyt skrom nie 
by w ygląda ł. Natom iast b jrd a o  odpu wiedli im bę­
dzie kapelusz z czarnego jedw abn ego  i  lśn iącego 
castorn  łub innego lśn iącego materjału. H arm o­
nijną koniecznb pow iitna być  całość. D o p raktycz­
nego noszenia nadaję się w szys tk ie  sportow e, pro- 
i  lo  kro jone pluszcze a m ateria łów  angielskich, w  
licznych odcieniach drap, żó łtaw ych  i ha wanna w  
drobne, o iy g in a ln e  desenie, na jczęściej w  kratk i 
lub kropki w  k m  ułożone.

Model l i )  P łasz  ' ten nie posiada w praw dzie  
a le lin ja  stanu oznaczona jest paroma cie- 

riu lk iem i zakładeczkam i, ktÓTe tw orzą trzy  luki,

jeden z przodu, dwa z tyłu. Luk prfedn i jest nie­
w ie lk i, zrehudri z boku na luki od p leców  Idące i  
w  lem miejscu odgran iczony jest guzikam i. P łaszcz 
ten zdobi ko łn ierz lisi, dokładnie w  ko lo rze  mate­
rja łu  dobrany. J aikkolw iei płaszcz ma k o łn ierz  
sza low y, ko łn ierz fu trzany jest k rótk i i  bardzo 
puszysty. D obranie odpow iedn iego futra ma r ó ­
wnie w ie lk ie  znaczenie tej zim y, jak sam fason 
płaszcza.

C hcielibyśm y .w rócić uw agę naszych czytem i 
czek na model C). Jest to  p łaszcz z  m iękkiegc 
vc lour de łaime bardzo prosty  w  fo rm ie  i  bardzo 
elegancki. Dók płaszcza zdobią p ilski m ośn ie  na­
szyte w  form ie  odstających zakładeiK. T e  same p il­
ski pow tórzą  się na kraw atce, będą one ty lk o  n ie­
co w yższe. K raw atka  w yg ląda , jak  gdyby była o- 
o iobu o  założona. .W  r z e c z ;w is to w i są to  końce 
kołn ierza  futrzanego, zeszytego  razern z płaszczem, 
ale v, ten sposób zaw iązan e i przeciągnięte, jak  
ryoisua wskazuje. M odel tón nadaje się d la  bardzo 
szczupłych osób o  długich szyjach!

Model D ) to  płaszczyk z g ładk iego  rypsu. 
W szy tka  charakterystyczn ie biegnąca od ram ienia 
do k ieszen i ma na celu w ydłużen ie postaci, k o lo ­
row y  m aterja ł szkocki, użyty  na podbicie płaszczą, 
służy rów nocześn ie  na w y łó g ,, m anszoty i ładne o- 
zdobne w cięte  kieszenie. K o łn ie rz  z baranków  p er­
skich rob i w rażen ie  lekko, zm arszczonego chociaż 
ściśle z płaszczem  zeszyty.

Trzechsetlccfe kart do gry
W  tych dniach przypada trzeclisetna rocz­

nica wydania w  Anglji przywileju, zapewnia­
jącego prawo wyrabiania kart do gry neV j 
nemu Towarzystwu przemysłowemu. Od 
października 1628 r, datuje zatem produkcja 
masowa w  Anglji tego artykułu zbytku, a co 
gorzej hasardu, który przetrwał w ten spo­
sób przez wieki, zawsze jednako ożywiony 
i .cdnakie powodujący katastrofy.

Kiedv właściwie rozpoczęło się nieusank- 
cjonowane wyrabianie kart, trudno dokładnie 
określić, musiało ono jednak od bardzo dosłow­
nie dawna. ale wskazuje na to przechowywany 
w  archiwach londyńskich akt z 1463 r. za­

kazujący mportu do W . Brytanii kart do 
gry z zagranica, a to celem obrony intere­
sów „artystów" jak brzmi treść dokumentu, 
wyrabiających je w  Anglji. Akt ten każe 
więc przypuszczać, że wyrób angielskich 
kart do gry ma już za sobą tradycję nie 
trzech, ale pięciu wieków. Przez długt 
wszakże czas cieszyły dę największa wzię- 
tośeią w  Anglji, : Tak samo na kontynencie 
Europy karty do gry wyrabiane w  Hisz- 
panji i w e Włoszech. Używane one były j 
głównie na dworach, jak to  opiewają kroniki ; 
z czasów o ile to dotyczy Anglji, panowanie 
M arji Szkockiej i Elżbiety, Potem ustąpić

|P  rzed 10-ciu latyl
2 listopada  1218.

W  dalszym ciągu rokowań m iędzy prezydium P. 
K. L. a komisarzem rządu polskiego, przybyłym  (  
W arszaw y, postanowiono, że oiganem rządzącym  W 
b. zaborze austriackim pozostaje nadal P. K. L. K o­
misarz rządu polskiego miał być łącz-nikiem n.iędzy 
W arszaw ą a P. K. L. Socjaliści żądali, b y  magnaci 
Tol-nj (ks. C zartoryski) nie byli mianowani ko d u  
rzarni przy P . K. L. Kom isarze wyjechali do War­
szaw y, celem zdania sprawy rządowi dshkBcnu ja  
do położenia w  Galicji. Próba przejęc_a w ładzy w 
Galicji przez warszawski rzad narodowe-demo­
kratyczny nie powiodła sie.

Stronnictwa polskie, z wyjątkiem  narodowe) demo 
kracjl, desygnowały swych reprezentantów do P. K. 
L. (6 ludowców, 4 socjalistów, 3 poisicicL demokra­
tów , 2 konserwatystów, 1 postępowy demokrata, f 
katolicko-ludowy, 1 reprezentant Śląska).

B rygadier Roja mianowany został przez Radę R t .  
gencyjną gonerai-majorem. —  L o  Krakowa, przyby ł 
gen. Zieliński, internowany dotąd w  Koszycach.

P. K. L. w ezw ała wszystkie zwierzchności g m it 
ne, by najdalej do 3 dni u tw orzyły  straże dia ochro, 
ny porządku i bezpieczeństwa mieszkańców. Rada 
m. Krakowa uchwaliła, że  w szyscy  m ężczyźni od 
20 do 50 lat mają obowiązek wstępowania do orga­
nizującej się milicji.

• • *  ■ ■

Na froncie włoskim  i serbskim dalszy oawrót. 
W łosi postawili jako warunek zawieszenia broitd cał­
kowitą kapitulację austriacko-węgierskich sil zbroj­
nych. Oddziały wojsk węgierskich z ło ży ły  na w szy­
stkich frontach broń.

Cesarz Karol z łoży ł naczelną komendę armji, mia­
nując naczelnym dowódcą marszałka po.nego Kove- 
sza.

Wspólni ministrowie austriacko-węgierscy, mini­
ster spraw zagranicznych hr. Andrassy 1 minister 
skarbu Dr. Spitzmueller wnieśli dymisję, którą ce­
sarz przyjął. B ył to w idoczny znak rozpadnięcia się 
.monarchii dualistycznej.

musirły karty hiszpańskie miejsce francus­
kim certom do gry, które w  ciągu wieków  
całych walczyły z hiszpańskiemi, włoskiemi 
i angielskiemi o palmę pierwszeństwa. Do 
Hiszpanii i Włoch wprowadzili umiejętność 
wyrabiania kolorowych kart Arabowie, pier­
wotnie jednak używane one były do wróże­
nia tylno, co zresztą przeszło do nowszych 
czasów pod nazwą kabały.

'Oczywiście pierwsze karty malowane były  
ręcznie, w  następstwie dopiero odbijano je 
z drzeworytów, jak to się obecnie prakty­
kuje, z wyjątkiem najwyższych gatunków, 
rytych na miedzi, lub litografowanych.

Wyobrażenia postaci na kartach ulegały 
• mianom związanym z b: igiem wypadków  
historycznych. Dawniejsi królowie ną u&r- 

; łach : Dawid, Aleksander Wiolk., Cezar,
Karol W ielki ustąpili w Czasie reWoiuc.d 
francuskiej miejsca figurom symbolicznym: 
wolności, równości, ducha wojny, pokoju 
i t . p. Za Napoleona figurowały na ka-tacb 
do gry wyłącznie wizerunki bohaterów sta­
rożytnego świara. Kolory otrzymały także 
odrębne w różnych krajach nazwy: fran­
cuskie i angielskie —  coeur (heart), tref 
club), car-eau (diamon) i piąue (spade) od­

powiadają włosKim, hiszpańskim i portugal­
skim cupi, denari, bastoni, spadoni, oraz 
polskim —  czerwień, żołądź, dzwonek i wiuo.

Wielkie dochody czerpane, z wyrobu kart 
do gry spowodowały wysokie ich opodatko­
wanie, lub zmonopolizowanie przez pańs iwo.

T R Z Y  R A ZY  WIF.CEJ N A  K O SM E TYK I, N lZ  NA 
W O JSK O ! Przesadą są twierdzenia o g fóźb ie w zra­
stających zbrojeń. Tak przynajmniej można sadzić 
na podstawie porównania dwóch pozycy j: w ydat­
ków  na wojsko i wydatków  na kosmetyki w  Stanach 
Zjednoczonych. Wedtug ugłoszonej niedawno staty­
styk; za rok 1927, rząd Stanów Zjednoczonych w y ­
dał w  ciągL tego roku.na utrzymanie armii lądow e)
i floty 680,537.6^2 uolary, natomiast w ciągu tegoż 
roku zużyto w  Stanach Zjednoczonych perium, pu­
dru i wszelkich innych kosm etyków na trzy razy 
tyle, m ianowicie na kolosalną sumę jednego ;nl\orda 
ośmiuset wdudziesti’ pięciu m iljonów dolarów. Jakże 
wielka j«st potęga armji kobieceil

i1
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Ekscesy anfyukraińskie we Lwowie
Demonstracyjne zamachy. — Wzfr jrzenie we a.wowie. — Krwawe starcia. — Zctamoto- 

wsnie lokalu „Difa" -  Kilkudziesięciu rannych.

Lw ów  1. 11 (Teit) Lotem błyskawicy roze- 
fczła sSę dziś po mieście wiadomość o zamaciiu 
tWykorumym przez członków Ukr. Org. Wojsk. 
(We Lw ow ie.
Zamachowcy upatrzyli sobie jako cel zamacnu 
«— prawdotpodobnie w celach demonstracyj­
nych, w związku z  10-Ieciem niepodległości 
Państwa polskiego —  pomnik obrońców Lwo- 
fwa, znajdujący się na jednem z przedmieść 
lwowskich. Pod pomnik len podłożony został 
nabój dynamit!wy, który eksplodował, *iie i -  
szkodziwszy jednak dziwnym trałem pomnika.

Na odgłos wybuchu pobiegli w stronę pomni 
ka dwaj posterunkowi policji, pełniący służbę, 
w  pobliżu. Policjanci spostrzegli dwóch osob­
ników, uciekających szybko. Puścili się więc 
aa nimi w pogoń. Widząc, że ścigani zamachów 
cy zaczęli ostrzeliwać się gradem kul. Jeden 
4 policjantów został ciężko ranny w  pachwinę.

Równocześnie mieszkańcy Lwowa zauważyli 
że z  gmachu Uniwersytetu Jana Kazimierza

(Telefonem  od naszego korespondenta) J*!

powiewa niebiesko-żółta chorągisw narodowa 
ukraińska. Chorągiew usunięto.

Wreszcie nieznani sprawcy dostali się do o- 
grodu PuliuechnikS, gdzie obłafi atramentem 
pomnik „Orląt*1 lwowskich.

W  ciągu dnia dało się zauważyć na mieście 
silne wrzenie- Na ulicach zaczęły się groma­
dzić coraz większe grupy polskiej młodzieży a- 
kademickiej, która na dane hasło ruszyła w  stro 
nę dzielnicy zamieszkane] przez ludność ukraiń 
ską.

Po poważniejszych stątć doszło na placu 
św. Jura, opodal katedry greckokatolickiej, w  
pobliżu siedziby metropolity Szeptyckiego. Ró­
wnocześnie grupa akademików ruszyła w  stro­
nę ul. Ruskiej, gdzie mieści się redakcja organu 
Undo —  „Dita“. Lokat redaKcji, administracji, o- 
raz drukarnia w raz z maszyną rotacyjną zosta 
ły doszczętnie zdemolowane. Ulica Blacharska 
i Ruska zawalone były poprostu belami papieru 
rotacyjnego, wyrzuconego z drukarni „Diła“.

Inny oddział studentów —  w  sile oKoło 1000

judzi —  udał się pod Dom Ukraiński na ul. Supiń 
skiego. Doszio tutaj do krwawego starcia, przy 
czem padły kilkakrotnie strzały. Ostrzeliwany 
był nawet ambulans Pogotow ia ratunkowego.

W  rezultacie kilkaaziesiąt osób jest rannych, 
przeważnie z pośród studentów polskich oraz 
policjantów. Rany pochodzą od strzałów re­
wolwerowych oraz ot1 uderzeń tępetr narzę­
dziem.

W  lokalu „Proś wity* przy ul. Podwale 7 wybl 
te zostały wszystkie szyby. Silnie bo:nbar do 
wany był kamieniami budynek, w którym mie­
ści się tow. ukr. „Dnistr** oraz K. C. JNDO. Lo­
kal generalnego sekretariatu „Unda“ został zde 
molowany. Zniszczono też urządzenie ukjaiń- 
skich spółdzielni spożywczych.

W  ostatniej chwili nadchodzi wiadotrość o 
nieudanym zamachu rewolwerowym Ukraiń­
ców na komendanta policji państwowej we Lwo  
wie, insp. Nowodworskiego. Szczegółów brak 
jeszcze w tej chwili-

   : •

Wcsora?sze zawody o mistrzostwo Ligi
Porałka Cracevii we Lwowie. —  Hasmonea wycofuje się ł  dalszych

rozgryw ek  I
W IS Ł A — T U R YŚ C I 5:0 (2:0).

W isła miała tym razem za przeciwnika ambitną i 
niebezpieczną na swoiem boisku drużynę Turystów  
z Łodzi, którą lekko o pięknej, kombinacyjnej grze 
pewnie odprawiła. Tym  razem szio wszystko u czer 
wonych, jak na zegarku, zw łaszcza gra ataku do 
pauzy, pięknem i precyzją budziła powszechny po. 
dziw . P o  pauzie gospodarze nie wysilają się już zby 
tnio, skutkiem czego goście dochodzą sporadycznie 
do głosu, nie mogą jednak uzyskać — z powodu ner 
wowości : nieudolności strzałowej —  z kilku sytua- 
cyj podbramkowych, przynajmniej honorowego goa. 
la.
, U  W is ły  tym ra jem  dopisała atak w  którym  na 
pierwszy plan wybijali się Reyman I, Balcer i Crzu. 
lak. Łącznicy słabsi. Pomoc, stanowiła dla Łodzian 
rnur nie do przebycia. T rio  obronne spokojne i pew ­
ne. U gości doskonała obrona i bramkarz. Pomoc 
przeciętna. W  ataku jedynie skrzydła pracowały p t o  

duktywnie.
3000 zadowolonych w idzów  opuszczało, po kofico-

w ym  gwizdku sędziego boisko W isły.
•  • •

Katowice. 1. 11. (C-s) Śląsk—ilasmonea 3:0.

w n lkoyer z powodu n ieprzybycia Hastnoned, w y ­
cofu jącej się, zdaje się, z  dalszych rozgr; wek lig o ­
wych.

L w ó w . 1. U . (C-s) C zarn i— C racoyia  1:3 (3 :1 )
C racoyia  z  czterem a rezerw ow ym i, gra ła  słabo 
i  m ogła w yra źn ie j jeszcze przegrać. Wszystkie: 3 
bram ki uzyskał dla Crae. G Intel, przyczeni dw ie  z 
karnego. Sędzia p. Rosenfeld.

W arszaw a. 1. 11 (C -s) LKS.—W arszaw ianka 5:0 
(2.0). Sędzia p Rutkow ski. r

W IS Ł A  I. b M AKKABI 5:1 (2:0)„

Do zaw odów  pow yższych w ystąpili biało-niebles- 
cy z drużyną bardzo osłabioną (bez Seiingera I., 
Schneidra 111, Klinga,’ Ohrensteina i Osieka) toteż ze 
szli z boiska pokonani, mimo że z przebiegu gry w ca 
le na to nie zasługiwali, przynajmniej nie w  tak w y 
sokim stosunku. B yli bowiem w  polu zupełnie równo 
rzędni czerwonym  i mieli znacznie w ięcej sytuacyj 
podbramkowych, które niestety z powodu słabej dys 
pozycji strzałowej zarzepaściil. Jedyną bramkę uzy­
skał Selinger II. ładnym strzałem po pauzie. Z  pięciu 
bramek zdoby tych przez czerwonych padły dwie z 
pozycji wyraźnie spalonej. Sędziował p. Rutka słabo.

Otwarcie P, I.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Scsnow.ee, 1. 11, (KI.) Oficjalne uroczystości 
związane z kongresem PPS rozpoczęły się dziś
0 godzinie 11 rano w  Dąbrowie, gdzie nasra - 
piło poświęcenie Domu ludowego. W  uroczy­
stości wzięli udział wszyscy delegaci na -kon­
gres oraz liczni goście. Uroczyste przemówie­
nie wygłosił prezes tow. domów ludowych t j o -  

sc? Arciszewski, poczym przemawmli: poc. żu ­
ławski, delegat II. Międzynarodówlu ITyderyk 
Adler, pos. Stańczyk, set- Strug ; inni.

O godiznie 4 popołudniu nastąpiło w sal no 
wootwartego Domu ludowego uroczysto oUvar 
cie kongresu PPS. Obrady zagaił poseł Dnr- 
mand, który wygłosił dłuższe przemówienie-

Do prezydjum kongresu wybrani zostali: Ar­
ciszewski, Bień, Wasilewski, Żuławski Marek
1 Szczepkowski.

Przewodnictwo obejmuje P05 żuławski któ­
ry udziela głosu posłowi Niedziałkowskiemu 
celem odczytania listu powitalnego marszałka

Daszyńskiego.
Z koleji wita kongres Imieniem II. Między­

narodówki Dr Fryderyk Adler, Móry m. m. 
przypomina kongres dawnej :oojj.l demokracji 
austrjae.kiej, który odbył się w Wiedniu w ro­
ku 1912. PPS reprezentował na kongresie u»n> 
dzisiejszy marszałek Polski Józef Piłsudski. 
Mówca cytuje z protokołu ówczesnej konfe.eu- 
cj: fragmenty przemówienia Pibućiskicgo. lttó 
r> m. in. oświadczył wówczas, że „Niepodległa 
PcSska będzie urzeczywistnieniem socjalwrau'* 
wyrażając zarazem nadzieję, że międzynaroclo 
we kongresy socjalistyczne odbywać się będą 
w niedalekiej już może przyszłości w stolicy 
niepodległego państwa polskiego w Warsza­
wie.

Odczytanie fragmentów mowy marsz. P ił­
sudskiego wywarło zrozumiałą sensację wśród 
uczestników kongresu.

M A TE R J A LY  w szelk iego rodzaju kraiowe i za­
graniczne na płaszcze i suknie, w  bardzo wielkim 
w yborze sprzedaje najtaniej tylko M AG AZYN
NOM  OŚCI, Kraków, Floriańska 28. 988er

DAMSKIE, MESKIE, .DZIECIECE REK \W ICZK I 
najw iększy wybór: A. Bross, Kraków, Flor jad.
tka 44.

—  STO W . „M A C H Z IK E - C H O L IM " W  K R A K O ­
W IE  przy ul. M iodow ej r  13. p rosi wszystk ich  
członków  o przybycie  na m odlitw ę sobotnia t. j 
dnia 3 brn o godzin ie 9-tej rano W  razie nie p rzy ­
bycia uprasza się o  o fia row an ie  datków przy T o ­
rze w swoim Domu Modlitwy. Zarząd,

KRONIKA

Wschód 
słońca 

6 m 32

Zaehóc. 
siońca 

m. 07

ZEBRANIE RODZICÓW ŻYD. SZKOŁY LUDOWEJ
I ŚREDNIEJ Z G RONEM  N A U C ZYC IE -S K IE M

Celem umo-żliw.ieniia rodzicom  zetknięcia ’ ią i  
gicw em  profesor.skiem i s zczegó łow ego  dowiady* 
war ia  się o zachowaniu i  postępach swoich d zie ­
ci c zego  na w yw iadów kach  z  powodu WuOli iegc 
napływu i interesentów tak dokłr dme dokonać nia 
n.ożna, uchw alił kom itet rodzicielsi li przy żv<Ł 
szkole lud. i  średniej zw o ływ a ć  pkrjodyczne ziebrti 
n i a rodaiców  z nauczycielam i, na których  rodzaco 
Dędą m ieli możność swouodnegc lozmówlenrla odę 
o  w szystk ich  szczegółach, dotyczących ich dzieci 
P ie rw sze  takie zebranie połączone z referatem  od- 
bedzie się w  sobotę dnia 3 bd. o  godz. 7*30 wiecz. 
w  budynku szkolnym  przy  ul. B rzozow ej 5. Upra- 
sz i się rod ziców  o  n iezawodne przybycie.

z e b r a n ia  k o n t r o l n e

L z iś  w  piątek oo  zebrań kontrolnych stawić się 
m ają o  godzin ie 8 rano: w  koszarach Sobieskiego 
p rzy  ul. W arszaw sk ie j (ob j ikł I I I .  na 3-dem  pię­
trze). p odo ficerow ie  i szeregow cy rezerwę, i po­
spolitego ruszenia (kategoe*je A. C. i D.), urodzeni 
w  roku 1300, których nazw iska zaczynają się od 
l ite r  M. i N., zaś ju tro w  sobotę urodzeni w  roku 
1900, i  nazw iskam i, zaczynającem i się od lite i 
O. P. R

Nadto staw ić się m ają dziś rów n ież o godz. 8 
lan o  w  P K U  K ra k ó w  (koszary  Sobieskiego) pod­
o fic e ro w ie  i s zeregow i rezerw y  i pospolitego ru­
szenia (k a lego rje  A i C) urodzeni w roku 189S z 
nazwiskam i, zaczvnającem i się od lite r  A  do  I ,  
zaś ju tro  w  sobotę urodzeni w  roku 1S9S z nazw i­
skami, zaczym jącen ii się od kiler K  do O, k tórzy  
w  latach 1925—1927 nie s taw ili się z jak ichkol­
w iek  pow odów  do zelirań Koutrohwch.

—  W  S P R A W IE  Z A M a C IIU  ROM BOW EGO n i 
m ajstra kam ien iarsk iego W ind* stawa Franczaka 
przy  alej: K ró lew sk ie j dow iadujem y się. że paczka 
z bombą, wysfna z Tarnow a, adresowana była do 
żony Franczaka. Zachodzi pi zypuW czenie, że are 
szlow any syn Franczaka Tadeusz z n ienaw iści do 
macochy, która spow odow ała w ydziedziczen ie r o -1 
dzeństwa, chciał pozbaw ić ją  życia. Ranny F ran ­
czak zerznal, żc syn usiłował go już. dwukrotni*! 
pozbaw ić życia przez otrucie arsz.enlkięói i d la te ­
go usunął syna z domu. M iody Franczak pracow ał 
podobno przed laty  w  fabryce m aterjn łów  wybu- 

i chowyeh i stąd był obeznany ze sporządzaniem  na- 
, boi eksplodujących, wzm acnia to podejrzenie prze 
j ciw  niemu. Stan rannego Franczaka jest nadal 
| c iężk i
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a r f iL  DANIELS.

Mdl w ró g
Kartka z pamiętnika.

Bebe Daniels, gw iazda Po.-amounfu, od­
tw órczyni głównej roli w  Firnie „Córka 
Z o rry ", dzieb' się z czyteliuKarni garścią  
własnych spostrzeżeń.

Kiedy flirtuję, jeżdżę konno, fechtuję się, gdy rzu­
cam lasso lub „robię oko", kiedy uśmiecham się na 
srebrnym ekranie, —  to wiem, że  w szyscy mnie lu­
bią. Zastanawiam się dziś nad tem, czy mam w ro­
gów ?  Nie. Niktby nie uwierzył, że  20-letnia panna 
może mieć w rogów . C zy  mam ryw alk i?  Tak. Nikt 
by jednak nie uw ierzył, że  może mnie ktoś nienawi­
d z ić ,  A zresztą i to jest nieprawda, nie mam ryw a­
lek, gdyż żadna z moich koleżanek nie posiada tej 
ambicji, aby odgryw ać rolę kobiecego Douglasa 
Fairbanksa, skakać co najmniej na metr wysoko, 
wdrapywać się na drzewa, w a lczyć  z co najmniej 
pół tuzinem podejrzanych drabów, jeździć konno po­
przez bagna i zarośla i w krytycznych momentach 
sicakac przez załamujące się mosty i bezdenne prze­
paście. Nie, stanowczo nie mam rywalek.

Alę zato mam wroga. Jesi nim pewien elegancki, 
dobrze ubrany, miody człow iek. Nie jest on aktorem. 
Nic w iąże nas żadtie uczucie, nic dzieli nienawiść. 
W ipm  z całą pewnością, że on mnie nie kocha. Nie 
wiem  jednak, czy  mnie aż tak nienawidzi, jag ja jego. 
Przypuszczani jednak, że jest to niemożliwe. Swojem 
złoconem, wiecznem piórem leluje mnie on w  samo 
Serce, drażni moje nerwy i umęcza mój mózg. P rzy  
tem wszystkiem  uśmiecha się przyjaźnie. W olę  jed­
nak przez 8 godzin grać przed objektem w  filmie, 
Który wym agałby odemnie najniemożliwszych popi- j 
rfów akrobatycznych, aniżeli rozmawiać z nim przez 
t  minut. W szędzie fes; go pełno. Ody wracam do 
bej garderoby, po odegraniu jakiejś specjalnie mę­
czącej sceny i pragnę chociaż na chwiię odpocząć, — 
beldują mi mego wroga. W ieczorem  w  mojem mie­
szkaniu czeka on już na mnie. —  Rano stoi przed 
Irzw iam i mego domu i uśmiecha się, jąjc zwykle. 
? riczas  obiadu tracę apetyt, gdy tylko na niego 

SPOjrzę.
To, co mnie najbardziei złości, to Jego zawód i 

iWiiwznie to samo pytanie: „C zy  ma Pani już jaki 
* o w y  pom ysł?"

(Państwo już sie chyba domyślili, że w róg uroczej 
Bebe fest dziennikarzem;.

„N ie, mój panie, nie mam żadnego nowego tom y- 
shi. Ja wogóle nigdy nie miewam pom ysłów  , po­
wiedziałam  mu wczoraj. —  „G dybym  posiadała fan­
tazję, zostałabym dziennikarką. Możebym wówczas j 
tostafa zaangażowań* przez Paramount, aby zdo­
być interwiew z Panem. Pon iew aż jednak Pan jest 
człow iekiem  zupełnie pozbawionym fantazji, pow i­
nien się Pan lepie] pożegnać z dziennikarstwem. I ja 
cównież pozostanę lepiej tern, czerń jestem. Mogę 
Się pojedynkować z Jamesem tiall. mogę nawet po­
łykać ogień, jeżeli tego zażąda reżyser, ale pisać 
BU będę i nie udzielę w yw iadu ". —  Mój dziennikarz 
tiważał, że biorę to zbyt serio i w ystarczy, jeżeli 
W ygłoszę parę zdań o flwcie, lub o charlestonie, o 
kaprysach mego anta. o krótkich-włosach i o dłu­
gich sukniach. Odpowiedziałam ma: „N ie flirtuję,
znośnie tańczę charlestona, ale w olę polkę. Moie, 
auto nie miewa kaprysów, chociażby dlatego, aby 
nie robić konkurencji swej właścicielce. Krótkie w ło­
sy  nosze od urodzenia, a długość mojej sukni za le ż ­

na Jest od mody".
Kiedy to usłyszał, zasmucił się poważnie. Pon ie­

w aż było  mi go żal, w ięc dodałam jeszcze: „A  może 
to Pana inteersuje, że w ażę 120 funtów i wzrost 
mój wynosi 1.66 m.?“  —  b iedny dzienirkarz w est­
chnął ze smutkiem i stwierdził, że ze mną nie moż­
na dojść do ładu. Przyjdzie  zapewne jutro i zapyta 
się, czy  nie mam przypadkiem jakiego now tgo po­
mysłu...

Nr. 2*3

Jfednak dzięki „n iedyskrecji" naszego reportera, *. 
dało nam się zapoznać z pow yższą kartką z parnią-; 
taika Miss Bebe, —  no i dowied-ziehśmy się, że d<r 
rozlicznych plag, trapiących gw iazdy filmowe, tafc
to: tusza, światło Kleigha. małżeństwo, operacje k o-' 
smctyczne i t. p. za liczyć należy również I — uzien 
nikarzy. Trudno, cóż robić?

wykopane z gruzów i popiołów
odległej przeszłości

Włosi wydobywają z pod ziemi drugie zasypane' przez wybuch Wezuwiusza miastu Hąrkala 
num. —  Jak się przedstawiają dotychczasowe prace? W y  doby de cennych d o k u m e n tó w  b fs to r .

(W łasna Jożba korespondencyjna)

Rzym, październik.

Przed niespełna rokiem rozpoczęła się we 
Włoszech wiejką praca, której znaczenie iesł 
dla całego świata kultura,nego bardzo duże. 
Oto bowiem pod protektoratem króla wło­
skiego, om 7 urzy znaoznem poparciu Mussc- 
hniegc, podjęte zc;-tały roboty zmierzające 
do *v ykopania z pod powiprzenni ziemi za­
sypanego przed bljzko dwoma tysiącami 
lat miast? starorzymsb‘ego: Herkulanum. 
Kiedy wrnTttone; przeszłości pri,ystąp:Oi>o 
po raz pierwszy dc odkopywania miast, za- 
msypanych w  starożytności przez wybuch 
Wezuwiusza i gdy na powierzchni- ziem, 
wydojpyto pierwsze zasypańe miasto, miano­
wicie Pompeję, >uż wóv czas wykopaliska te 
okaza-y się nadzwyczaj cennemi, odsłoniły 
bowiem współczesności pełov obraz życia 
z przed dwóc-h tysięcy lat. Pod potokam, 
zastygtei i odkopanej lawy znaleziono bo­
wiem całą Pompeję w ni jzntszczonym prawie 
stanie, z zachowanymi domami, zabytkami 
i urządzeniami, które na historie przeszłych 
wieków, na minione życie i kuljturę pozwa­
lały patrzeć tak, jak one istotnie się w  od­
ległej przeszłości przedstawiały.

Toteż, gdj rozeszła s >  wieść, że rząd 
włoski rozpoczął obecnie procę nad odko­
paniem drugiego zasypanego miasta, miano­
wicie Herkulanom, w  całym knlturnlnvm 
świccie zapanowało żywe poruszenie. Od 
roku też lrw a :ą prace w  tym kierunku. 
Cała akcja wykopaliskowa trzymana była 
dotąd w ścisłej tajemnicy i nikogo nie do­
puszczano na teren wykopalisk. Dopiero 
przed niedawni m czasem zezwoli! rząd wło­
ski kilku wybranym dziennikarzom oglądnąć 
slan dotychczasowy en robót i to pozwala 
na dotychczas dokonane prace rzucić pewne, 
ciekawsze oświetlenie.

Otóż tak jak w Pompeji, tak też i w  Her­
kulanum poszczególne domy i urządzenia, 
zasypane lawą wulkaniczną, zachowały się 
w jaknajlepszym stanie. Po oczyszczeniu po­
szczególnych odcinków z gruzów i nasy­
pów wyłaniają się mice i gmachy, tak ;ak

one wyglądały bezpośrednio przed Katastrorąj 
W  wielu domach zachowały się też z  całą 
dokładnością obrazy, świadczące o popiucLu] 
iaki panował w Herkulanum w  czasie w y­
buchu wulkanu. Mieszkańcy pozostawiali 
mieszkania i wszystkie sprzęty, starając się 
jedynie ujść tylko z życiem. Stąd też wyko­
pane domy czynią wrażenie mieszkań, z któ­
rych właściciel dopiero przód chwilą wyszed  
pozostawiając wszystko nienaruszonem.

Szczególnie wartościowe są przedmioty, 
znajdywane w  poszczególnych zabudowa­
niach, a dotyczące rozwoju sztuki i kultury 
w odległych czasach. Liczne, bogate rzeźby 
artystycznne, oraz pisane dokumenty rzucają 
też bardzo ciekawe światło na dotychcza­
sowe wiadomości o odległych czasach.

Prace nad wykopaliskami posuwają się 
szybko naprzód. Do tej pory odkopano 
przedmieścia i część bocznych ulic Herku­
lanum. W  tej chwili czynione są już przy­
gotowania dla wyaobycia głównej czyści za­
sypanego miasta, mianowicie rynku, gdzie 
głównie ogniskowało się całe życie, oraz 
gdzie stały najbogatsze pałace patrycju-
szowskie i świątynie.

Koła prowadzące odbuaowę oświadczają 
że dążeniem ich jest takie pokierowanie 
pracami, aby z podziemi wydobyć całe mia­
sto, niezniszczone, które byłoby żywem  
świadectwem odległej przeszłości.

Faszyści odnoszą się ao prac wykopali­
skowych z bardzo wielką pieczołowitością. 
W  odbudowanem Herkulanum widzieć chce 
faszyzm nawiązanie tradycji dawnego impe­
rium starorzymskiego do dzisiejszej faszy­
stowskiej Ital;I.

Na koniec zaznaczyć należy, iż przy od­
kopywaniu Herkulanum łączą władze wło­
skie „piękne z pożytecznenr*. Oto bowiem  
gruz, wydobywany z sasypanego miasia, 
wrzucany jest do morza, a pon ilości
wykopanci ziąmi są dość z n a c .i . , przeto 
czynniki włoskie sądzą, —  że uda m się 
w  ten sposób rozszerzyć dotychczasowy 
brzeg n.orza w tej części Italji.

L Ster

|  B R O B K E  O e t O I lŁ W I f t  j
WAŻNE DEA P. T. RODZICÓW! .ustj tut Wy- 

cbowania Dom owego jest czynny codziennie, z w y- 
jątkiem świąt żydowskich, od godz. 3— 7 wieczorem.

Dyrekcja Instytutu siuży radą i pomocą P. T. Ro- 
Hz com, którzy sami z różnych powodów nie są w 
sianie pokierować wychowaniem pozaszkolnem swo 
Ich dzieci.

Program  Instytutu jest nader bogaty, w  szczegól­
ności obejmuje:

a i P rzygotow an ie wych. ao szkoły, b) Nauka ju 
d r - tyk:, c) W ychowanie domowe, d) Wychowanie 
fziyezne. —  Zgłoszenia p-rzjjrnuje: Dyrektor Insty­
tutu G- Spierer, dyplomowany specjalista w  w ycho­
waniu m łodzieży w ramach pozaszkolnej opieki, —  
przy ul. Gertrudy 12 a, U. piętro. Telef. 0455. 3169x

_  B1UR0 PO ŚR E D N IC TW A  P R A C Y  D LA  K O B IE T  
P r z y  Zjednoczeniu Kobiet żydowskich, Rynek gł. 29 
L piętro, pośredniczy w  w yszuB yan iu  posad dla, 
wszelkie; kategorii pracy kobiece;.

Biuro otwarte codziennie cd godz. 3 i pół do 6-tei. 
c wyjątkiem aobót i świąt żydowskich.

Prosi s-ię pracodawców o zgłaszanie woltiych po­
sad. 2797 x

W aż.it dla Pań
iv  P o d g ó r z u !

Lekcje zbiorowe irykotar 
stw Ł  rę< uego, tkanin ple­
cionych i serwet franc. 
— Z g łoszen i przyjmuje; 
pan A .  T n u b n ta u ,  u i.  
B o c h e ń s k a  &, I .  p .

,ILY/VPA)

NAJLEPSZY 
ZEGAREK SZWAJGARSf
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BIUROW EJ panny z początkująca praktyką, zna­
jącej stenografię polsko-niemiecką, piszącej na ma 
szynję, poszukuje zaraz firma Samuel Scneuer, Kra­
ków, Dietlowska 31. O ferty  pisemne. 3183 x

MŁODE bezdzietne małżeństwo poszukuje pokoju 
z kuchn.ą. Czynsz z gó ry  za rok. Zgtoszenia na 
adres: Maksymilian Friedler, Kraków, Kochanow­
skiego 22, I. piętro.
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